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Rybnik, 15-go stycznia.
Po sensacyjnej ucieczce bandyty Siwca

Z więzienia w Katowicach ukrywał się 
on w pow. Rybnickim, wybierając się 
prawie co noc na wyprawy złodziej­
skie. Jakkolwiek nie zdążył się jeszcze 
„wyspecjalizować” , to jednak dokonywał 
śmiałych włamań, kradnąc wszystko, co 
mu wpadło pod ręce. Specjalnie wła­
mywał się do składów rzeźnickich i 
kolonialnych. Zrabowane przedmioty za­
nosił do krewnych wzgl. wspólników, a

bójczy sposób zamordowany posterunko­
wy policji 1  p. Fojcik. Wstępne docho­
dzenia wykazały, że posterunkowy ś. p. 
Fojcik zauważył podczas patrolu nocnego 
trzech rabusiów, którzy byli opakowani 
skradzionemi towarami. Posterunkowy, 
wykonując swój obowiązek, zatrzymał 
tych osobników, wzywając ich do udania 
sie na komisarjat. Osobnicy ci pozornie 
zgodzili się na to, jednak gdy byli już

przed miastem, jeden z nich wyjął z pod 
marynarki rewolwer, który przyłożył do 
głowy posterunkowego policji i wystrze­
lił. Posterunkowy padł trupem na miej­
scu. jednak o tern nie wiedzieli bandyci, 
to też dali do niego drugi strzał, który 
przeszył nieszczęśliwemu policjantowi 
płuca na wylot. Jak wykazała sekcja 
zwłok, każdy z tych strzałów był śmier­
telny.

flieswy&ła zemst
Kiedy jeszcze nie wiedziano o zamordo­

waniu posterunkowego Fojcika, zjawił 
się w komisariacie policji niejaki Kuczera 
z Ligoty Rybnickiej. Sprawcy zrabowali 
mu większą ISość towarów kolonialnych,

a nie znalazłszy obfitego łupu, Zemścili 
się w ten sposób, że drzwi składu p. Ku- 
czery posmarowali musztardą. Zrabo­
wali również kilka butelek wina, z które­
go butelki pozostawili w polu.

fla  toopie zfstodniarza
Policja, dowiedziawszy się później o 

zamordowaniu posterunkowego policji ś. p. 
Fojcika przypomniała sobie, że Siwiec 
Franciszek przyobiecał Ziemskiemu zem­
stę, oraz to. że w więzieniu twierdził, że 
już żaden posterunkowy go nie zaaresztu­
je. Przytrzymano prawie wszystkich za­
wodowych przestępców z p. Rybnickiego, 
jeknak wszyscy zdołali wykazać swe 
alibi. Pozostał tyłko jeden, który nadal 
ukrywał się przed czujnem okiem policji 
rybnickiej. _ Tym osobnikiem był Fran­
ciszek Siwiec.

Dochodzenia więc policji, prowadzone 
pod osobistem dowództwem komendanta 
powiatowego, pana Kioskego, szły w 
tym kierunku by odnaleźć ukrywającego 
się Siwca. Podejrzenie przeciwko niemu

było o tyle uzasadnione, gdyż usTalono, 
że osobnik nazywający się Siwiec, bez­
pośrednio po dokonaniu morderstwa na 
posterunkowym ś. p. Fojciku. zjawił się 
u rodziny Kowalskich w  Radlinie i 
zawiadomił ją, że zbiegł z więzienia i nie 
rozebrawszy się z płaszcza, mimo zmę­
czenia czuwał, czy nie nadchodzi patrol 
policyjny. Przez cały dzień Siwiec ba­
wił u Kowalskich, a dopiero popołudniu 
około godz. 18 wybrał się w dalszą po­
dróż i znikł jak kamfora.

Komendant p. Kloske, mając te dane, 
słusznie przypuszczał, że sprawcą zamor­
dowania ś. p. Fojcika jest nikł inny, tylko 
zbiegły z więzienia bandyta Siwiec. To 
też czyniono wszystko, by Siwca ująć.

Piękna Zośka Siwcówna, siostra bandytów 
Siwców I mózg bandy przestępców, gra­
sujących w Rybnickicm. Ilustracja przed­
stawia ja w kostiumie, w którym na jed­
nej z miejscowych zabaw zdobyła tytuł 

J A i s s  C h w a l o w i c e“.

których urządzano sute libacje. Za radą 
„pięknei Zośki”  dokonał Franciszek Si­
wiec kilka włamań do restauracyj. gdzie 
zrabował większą ilość napojów alkoho­
lowych, tak że przy libacjach nie brakło 
napojów.

W  dzień -  zaCawy, nocy - 

wyprany złodziejskie
W  Radlinie włamał się Siwiec do chle­

wika niejakiego Bartla, gdzie zabił pro­
siaka. którego wnętrzności pozostawił na 
miejscu- Prosiaka zaniósł do swych 
wspólników u których urządzono iście 
bandycką libację. Pożyczono gramofon 
i bawiono się ochoczo do samego rana. 
Franciszek Siwiec odwiedzał wszystkich 
swych wspólników z bandy Ziemskiego i u 
nich bawił się w dzień, a w nocy wy­
bierał się na nowe wyprawy złodziejskie.

óźropna wieSe o mctdeułtcie
W  dniu 24 listopada ub. r. została poli­

cja rybnicka zaalarmowana, że za mia­
stem przy ul. Hu Ulic z ej został w skryto­

MCtcdnialj pod opieią gcś/ti*1
Jedyną osobą, która wiedziała, kto cłszka Siwca. Że mordercy prze*

jest sprawcą morderstwa, była siostra 
Franciszka Siwca, zwana w Chwałowi- 
cach „piękną Zośką” . Niebawem stwier­
dzono. że Zośka jest bardzo ruchliwą 
i za wszelką cenę stara się. policji unie­
możliwić Pochwycenie jej brata, Fran-

tak długi czas policja nie mogła ująć. na­
leży to przypisać „pięknej Zośce” , któ­
ra w dzień i noc czuwała i udzielała swe­
mu bratu cennych rad o docho-dz&niach 
policji.

S tra tega  Siwca
W  czasie gdy już rozesłano za Fran­

ciszkiem Siwcem listy gończe, ukrywał 
sie on u Winklerów w Chwałowicach. 
Był on niezłym strategikiem, gdyż w y­
brał on sobie właśnie mieszkanie Winkle­
rów. które jest położone o 500 mtr. od 
lasu. Pozatem dom. w którym mieszka­
ją Winklerowie jest ostatnim domem za 
Chwałowicami, tak że wszelka obserwa­
cja tego domu została uniemożliwiona. 
Mimo wszystko policja poddała dokładnej 
obserwacji „piękna Zośkę” , gdyż wiedzia­
ła, że gdyby nie jej inteligencja i spryt,

to Franciszek Siwiec byłby dawno w  rę­
kach policji. Z tych też powodów „pięk­
nej Zośki”  nie aresztowano.

Policji znana była sprawa Jerrego
Kublczka, który byi wspólnikiem Siwca
we wszystkich wyprawach złodziejskich. 
Dlatego też właśnie Kubiczka spowodo­
wano do tego by nawiązał kontakt
z „piękna Zośką", by dowiedzieć się, 
gdzie przebywa Franciszek Siwiec, tern 
bardziej, że spodziewano się. że po ’ego 
aresztowaniu sprawa skrytobójczego mor­
derstwa zostanie wyjaśniona.

powodu Siwiec w czasie przesłuchania w  
policji podał, że Kublczek był jego wspól­
nikiem w zamordowaniu posterunkowego 
ś. p. Fojcika. W  ten sposób Siwiec chciał 
się na Kubiczku zemścić za usiłowano w y­
danie go w ręce policji.

W  chwili, gdy policja była już na 
tropie Franciszka Siwca, siostra 
jego, „piękna Zośka”  namawiała go, by 
popełnił samobójstwo, gdyż w ten sposób 
mógłby ratować swego brata Ferdynan­
da, o którym wiedziała, że i on brał udział 
w morderstwie posterunkowego. Jednak 
Siwcowi brakło do tego odwagi i o samo­
bójstwie nie chciał słyszeć. Wskutek na­
legań siostry twierdził on: „Niech mnie 
już powieszą i niech pociągnę za sobą na 
drugi świat mego brata, ale sam życia 
sobie odbierać nie będę.”

Wtenczas to straciła i „piękna Zośka” 
równowagę umysłu i coraz bardziej zdra­
dzała się ze wszystkich wiadomości, 
które zostały jej powierzone przez brata 
i jego wspólników. Była ona wobec tego 
bezradna i szalała wprost, gdyż poraź 
pierwszy zdarzało się jej. że brat odma­
wia jej posłuszeństwa i nie chce dla rato­
wania drugiego brata pozbawić się życia.

CLttŁztomanU Ś audyty
Jeden z wywiadowców dowiedział 

się. że w niedzielę wieczorem, dnia 1 bm. 
zjawił się Franciszek Siwiec w mieszka­
niu Winklera i tam zamierza wypocząć. 
Wobec tego policja przystąpiła do areszto­
wania „pięknej Zośki” i obstawienia do­
mu Winklerów. Z Katowic zażądano 
pomocy i pancerzy, gdyż prowadzącemu 
śledztwo kom. Kloskiemu zależało na 
tern. by sprawcę pochwycono żywcem 
i by nie dać mu możności strzelania do 
policji. Dlatego też policjantów, nie ma­
jących pancerzy, uzbrojono w granaty 
łzawiące.

W  pewnytn momencie 'dwuch opan­
cerzonych policjantów wstąpiło do miesz­
kania Winklerów, gdzie rodzina oświad­
czyła krótko-węziowato, że Siwca nie wi­
działa i że w ich mieszkaniu się nie ukry­
wa. To jednak sprytnych i doświadczonych 
policjantów nie zaspokoiło, lecz urządzili 
rew izję  domową. Zauważyli oni, że za bie- 
liźniarką znajduje się Siwiec. Policja 
wzywała go kilkakrotnie, by poddał się ł 
podniósł ręce do góry. To jednak nie po­
skutkowało. Wobec tego kierownik obła­
wy p. Kloske wycofał z mieszkania poli­
cjantów i rozkazał, wrzucić dwie bomby 
łzawiące.

kafdanacft

„ Ż y d a  soCieedC-terać nie łqd%u
Jednak ,piękna Zośka”  była za spry- sadzka 1 swoją przyjaciółkę Winklerówne 

tna i gdy Kubiczek zjawił się u niej, zawiadomiła by była bardzo ostrożno 
chcąc nawiązać kontakt z Siwcem, ona gdyż zjawi się u mej — jak się wyraziła 
odraził zorjęntpjvała się, że jest to za- — dwuch ,szpicli policyjnych. Z tego też

Granaty dymiące powodują bardzo 
silne łzawienie, szczypanie ócz. dławie­
nie w gardle 1 t. d. Siwiec nie wytrzy­
ma! w swej kryjówce i postanowił rato­
wać się ucieczką. Wyskoczył wobec 
tego z okna na 1. piętrze, będąc uzbrojony 
w rewolwer. Upadek jego wyko-zystali 
polic anci, którzy przytrzymali go i we­
zwali do podania rąk w celu nałożenia 
kajdanków. Siwiec schyl.wszy się. wło­
żył broń (parabeium) między nogi i po­
da! ręce do skucia. W ostatniej chwili 
Siwiec cbc al się ratować i powziął istnie 
djabelski plan, o którym napiszemy V. 
następny ni numeue. U).

WTYKANIE D r

(Cena pojedynczego eg$empCat$a 8 g te s j
WTOREK, 16 STYCZNIA 1934 R. ROK III — IL I. 14

WIADOMOŚCI ze SWIA TA -NAJCIEKAWSZE



Sfr. i . S I E D E M  G R O S Z Y " Nr. 14. — 16. 1. 34.

(ffragmł ufrę&acft zaz
H o z p r f l i w c a  i » i r a z © « l  s i ^ d e r a i  a l c r ^ ^ o w a m  w  H r a B f o w i e  <&- 0

Do gospodarza W incentego K or­
buta w-Cichawie pod Krakowem, któ­
ry miał dwie dorodne córki, Irenę i 
Annę, chodził Franciszek Konieczny,

M  W TOREK Dziś: Marcelego P.

1 1 6 Jutro: Antortiego op.
Wschód s|ońca: g. 8 m. 03

118 stycznia zachód: g. 16 m. 16
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£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W  KATO-
W ICACH:

WTOREK: ( .  19,33 „Oąowteśct Hoffmana" (występ 
A. Sari).

ŚRODA: g. 20 ..Chcę wlaśutc debla".
CZWARTEK: t ■ 20 „Zalosa A "  (premiera).

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO-
WliNCJI:

ZABRZE: datek: S® i .  » .  e  f .  20 „Trójka hultaj­
ska",

REPERTUAR KINOTEATRÓW!
KATOWICE. Cajritol: ..Dama * nocnego lokata". 

Casbio: „Hitzind źjnaia". Colossenm: „Zwydęzks hor- 
da“  t ..Prób;! roitoSd". Pałace: „Kochaj mnie drtś". 
Rlalto: „Odmęt ułicjr". Union: „KoMcta, która etę nig­
dy nie lajKmml".

KRÓL. HUTA. Colossenm: „Jel królewska moóć" I 
„Arlana". Apolla: „Blala siostra". Roay: „Górska her­
bata generała Ven“  f „Bandyta detektyw".

BIELSKO. Apollo: „Kawalkada". Miejski*: „Krata* 
wiecznego uśmiechu".

BIAŁA. Miejskie: „W ielka Księżna Aleksandra".

RADJO:
Ś ro d a , n  s ty c z n ia  1934 R.

Katowice. 7.00 „Kiedy rama wstała torze". 7.05 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka. 12.30 
Wiadomości meteorologiczne. 15.20 Ceduła Giełdy w 
Katowicach. 15.40 Arie I pleśni. 15.55 Muzyka. 16.10 
Program dla dzieci starszych 16.40 Skrzynka pocztowa.
16,55 „Muzyka Niepodległej Polski". 17,25 Recital Śpie­
waczy. 16,00 Łowiectwo I ochrona przyrody". 18-20 Mu­
zyka lekka. 19.10 Kamili Nitschowi. „Oospodynf 
Śliska". 19.25 Felieton: „Na pograniczu literatury I
rzeczywistości". 19.43 Wiadomości sportowe ze Śliska.
20.00 Koncert popularny ork. symfonicznej. 20.30 Pio­
senki Hanki Ordonówny. 21.00 „Felieton karnawałowy".
21.15 „Współczesna Bteratura fortepianowa" — w 
wykonania ZMegniewa Drzewieckiego. 2200 Muzyka 
taneczna. 23.00 Skrzynka pocztowa w Języku francuskim.

—  Ś. P. JÓZEF BURDA. W  szpitalu Bo­
nifratrów w  Bogucicach zmarł po długiej I 
ciężkiej cftorob*e stały abonent naszego pisma 
śp. Józef Burda Pogrzeb odbedzle s’e ze szpi­
tala dn. 16-go bm. o  g »d z. 15-łeJ. Śmierć śp. 
Burdy, który by f zacnym człowiekiem, wzbu­
dziła powszechny żal w  kole Jego znajomych. 
Cześć Jego pamięci!

—  Z A O P A T R Z Y L I SIĘ W  PO TRZEBNE 
N ARZĘD ZIA. Oncgdajszej nocy Jacyś osob­
nicy włamał! s’ę do skfadn;ey cegielni Jaku- 
bowltza w  M ikołow ie, skąd skradli większą 
Ilość narzędzi jak haki. łopaty 1 Ł. P. Jak zdo­
łano ustalić włamania dokonali m iejscowi ble- 
daszybow cy ! zabrał! narzędzia, które w idoęz- 
nle potrzebne Im są p rzy  wykonywaaniu sw o­
jego  zawodu- (ok )

_  PO Ś L IZG N Ą Ł  SIE I  ZM ARŁ. W  hucie 
,JC.rólewskiej'* miał mie'sc<j nieszczęśliwy w y ­
padek. Niejaki Jerzy Brom er, robotnik od­
działu' walcowni. podczas pracy poślizgną! 
sle 1 upadł tak nieszcześliw !e. że doznał cięż­
kich obrażeń wewnętrznych. Bromer prze­
w ieziony do szpitala, zmarł, osierociwszy żo ­
nę 1 dwofe dzieci.

—  UJECIE ZBIEGŁEGO W IĘŹN IA  W  
SO SNO W CU . Przed k ® a  dniami donosiliśmy 
o  nćozwyikle śmiałe! uclęCzce włęźftsia 19-let* 
niego M ieczysława Kajcro, który eskortowa­
n y  z sądu w  Sosnowcu do więzienia będziń­
skiego, zdołał zbiec. Fośłója przez fcś‘Ska dni 
daremnie posrankiwatła zbiegłego, którego do­
piero cnegdal udafo się ująć w  Jednej z© spe­
lunek sosnowieckich, gdzie sle ukrywał.

—  K A R Y  ZA  PRO W O KACJE. W  Sadz!© 
Okręgowym  w  ICróL Hucie odbyta się odwo­
ławcza rozpraw a Józefa Nowackiego z L?o’n, 
skazanego przez S(®ro®twn ś w  i ętoobf» w 'ck !e 
za  prowo&acje na 2  mięs. bezwzgiędnego 
areszifu. Sąd zatwierdzi? w  całej rozciągłości 
w yrek  Starostwa. Również za tw ie rd z i sąd 
w yrok  w ied zy  administracyjne!, skazujący 
Alfonsa Udeha za prowokowanie Polaków  na 
4 tygodnia bez^i.T-rriedpego areszifu.

—  A W A N TU R N IC Z Y  AG ENT D O LA R Ó W - 
F O W Y . Duda 12 bm. przytrzym ano w  Mafej 
D ąbrówce w  restauiracj! P rzyb y ły  Zó-kstmtego 
agenta dolarówkoweco, Czesława Stefańskie­
go  z D ąbrowy Górniczej, który. baw?ns się 
w  fokabi rewofwerem , w  pewne? cłrwifi w v - 
m ferzył, na s z c z ę c e  ntenahlta brw^a w  kie­
runku n.rzorWitia riio.TWI. pesd PaCęwicza.

—  AR E SZTÓ W  A V fp  SZAJKI PR ZE M Y­
T N IK Ó W  SA CH AR YNY. Organa połlcli aresz­
tow ały  w  Kartwitoach, kupca bytomskiego 
Otona Sztfdyge za przemycanie tow arów  z 
Niem iec do PołsfcL S®udvdze słeonfi^kowano 
kilka kg. sacharyny, pochodzące! z  Niemiec. 
W  to/ton dalszych dochodzeń przytrzymano 
rów n ież odbiorców przemycono! sacharyny a 
to Eliasza Ptawata z Katow ic j Abrama oraz 
Hermana Blawata z  Sosnowca,

który zaleca! się do Iren y  Korbutó- 
wny.

7 maja 1933 r. wieczorem, jak zwy­
kle, Konieczny, przyszedł do gospoda­
rza w towarzystwie rówieśnika, W ła ­
dysława Jaiha i innych kolegów. Przy­
byli przynieśli ze sobą wódkę i rozpo­
częła się wesoła libacja,

W ' tym czasie przyszedł w odwie­
dziny do Ireny niejaki Józef Gorzulą 
z kolebami. Niezadowolony z tego 
Konieczny, kiedy g-oście wyszli do 
ogrodu, wszczął z Gorzulą kłótnię, 
która miała zamienić się w bójkę. Na 
pomoc koledze przyldegł Jah, wów­
czas Konieczny, sądząc, że to jego 
przeciwnik, pchnął Jaha bagnetem w

plecy w ten sposób, że ostrze bagnetu 
przebiło nieszczęśliwemu klatkę pier­
siową. .

Konieczny, spostrzegłszy fatalną po­
myłkę, ze wściekłości puścił się w po­
goń za uciekającym Gorzulą i nie mo­
gąc go dogonić, rzucił za nim bagne­
tem, który utkwił Gorzuli w plecach 
na głębokość 6 cm. Rannych zabrało 
wezwane pogotowie rat. do szpitala w 
Krakowie i w drodze ciężko ranny 
Jah zmarł, zaś Gorzulę, dzięki natych­
miastowym zabiegom lekarskim, zdo­
łano uratować.

Sąd Okr. w Krakowie w  dniu 15  
bm. skazał Kon iecznego na 1 i pół ro ­
ku więzienia-

Robotnicy protestują
p r z e c i w k o  u s t a w i e  s c a i e n i o w e j

Delegacja roboinlKów zagi^biowsMcit w Warszawie
W  ub. n iedzidę w  Dąbrowie odbył się 

w!©c górnilków, zwołany Przez C. Z. G-, na 
który przybyło kilką tys ’ęcy osób. Na wiec 
pnzytoyM rów ireż postowie: Stańczyk 1 B 'el- 
nik, którzy ryt er owi i nową ustawę scalenio­
wa. krzyw dzącą w  wysokim  stopniu robotni­
ków.

Po referatach zebrani uchwalili protest

przeciwko ustawie, a równocześnie postano­
wi!,! wysiać do W arszaw y delegację górni­
ków, która interweniować będzie u władz 
centralnych, w sprawie zaiiczena lat pracy
do emerytury, wszystkim tym robotnikom, 
k tórzy należeli do Kas Brackich.

Delegacja ta wyjedzie jeszcze w  bieżącym 
tygodniu.

tailury ioiiiuili m zetoi U H
Policja rozpędziła demonstrantów

Dnia 14 bm. popołudniu na sali Panka 
w Bielszowicach odbywało się zebranie 
Nar. Socj. Partii Rob., na które przybyło 
około 30 zwolenników partji komunistycz­
nej, których członkowie N. S. P. R. na 
salę nie chcieli wpuścić. Wśród przyby* 
łych komunistów znajdowali się również 
Gerhard Rolnik i Ernest Gwiazdowski, 
którzy usiłowali zebranie rozbić.

Znajdujący się na sali jako delegat po*

iicji st. przód. Walder, wezwał znajdują­
cego się przed wejściem i agitującego 
tam Rolnika do usunięcia się. Ponieważ 
jednak R. nie zareagował na to wezwanie 
policjant usiłował usunąć go siłą. W  tej 
chwili towarzysze R. rzucili się na przo­
downika oraz post. Wywioła, którzy w 
obronie własnej zrobili użytek z pałek 
gumowych. Po roźpędzeniu komunistów 
zebranie odbyło się w spokoju.

t t r o m i R a  Z a & l ę t o i o w s l ż a
Redakcja 1 administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.

'A  REPERTUAR TEATRU W  SOSNOWCUf
WTOREK: s- 20,15 „Btaie fartusrtd" (Ceny n iM i-  

s ie 50 sr. i I i ! . ) .
Ś R O D A : g. 20,15 „ K t ó  fartu*ffikt“  (C ray  « » W * -  

«®e 50 gr. I I *7.).
CZWARTEK: g. 20,15 „Zadarty autoraoMlłstn" (Ce­

ny « ntóone),

—  B A Ł  A R TYST Ó W  W  SO SNO W CU. 3 
bitego w  teatrze miejskim w Sosnowcu odbę­
dzie się wiiejkj bal artystów, na którym znano 
Jury wybierze Absa S-osnowlec —  Inne jury 
nagrodzi za najpiękniejsze tango. Przytem re­
wia 1 wiele innych pociesznych zabaw.

—  KRADZIEŻE. Z zakładu p. Piotra Płes® 
w Czeladzi, Młfowkka 195 skradroao różno 
przybory, wartości 160 zł. P. Stefanowi La­
sakowi z Cznladzi, skradziono w  Sosnowou 
rower.

—  W  HUCIE KATARZYNA w  Sosnowcu 
zmarł nagle przy pracy robotnik Bartłomiej 
Czyżewski, Staszica 20. Lekarz stwierdził 
udar serca.

_  URLO P TURiNUSOWY. Kop. „Jowisz** 
w y  sta ta na turauso wy urlop 199 robotników.

0  

PrMcsiacyinF sfrcfK g M & t ó w  
w Za ilę U Ia

W  poniedziałek na kop. „Redeu** I „Kosze- 
Iew“ w Dąbrowie wybuch! jednodniowy 
strejk protestacyjny robotn'ków. przeciwko 
ustawie scaleniowej. Rano robotnicy nie zgło­
sili się do pracy, a popołudniowa zmiana rów­
nież pracy nie podjęła.

Sireik’ miał przebieg całkiem spokojny.
Dziiś robotnicy mieli podjąć pracę normal­

nie.
W  hucie szklanej w  Zawierciu wybuch! za­

targ między zarządem a robotnikami. Zarząd 
fabryki wobec niezgodzenia się robotników 
na ustawę zcaleniową, w  poniedziałek zam­
kną! fabrykę. W  ciągu dnia interweniował in­
spektor pracy, odbywając kolejno konferencję 
z dyrekcją szklarni i robotnikami. Jest nadzie­
ja, że zatarg zostanie wkrótce zlikwidowany. 
Huta zatrudnia 800 robotników.

tfpraira „Maga*
e o n l r a  „ J l o w y  C * a s "

W  dzienniku „N ow y  Czas*4 ukazał się ar­
tykuł. zarzucający w łaścicielow i bura sprze­
daży dzienników „Haga”  w  Katowicach p. 
Szczepaniakowi „brudna konkurencję** i dzia­
łań© na szkodę wydawnictwa „Nowy Czas‘‘. 
P- Szczepaniak zaskarżył do sadu P. red. 
Książka oraz k erowniczkę wydawnictwa .No­
wy Czas“ , p. Jańcównę.

W  poniedziałek rozpatryw ał tę ciekawą 
sprawę Sąd Okręgowy w  Katowicach. Oskar­
żeni ofiarowali na Swe twierdzenia dowód 
prawdy. P o  diuższej repMce adwokatów sąd 
rozprawę odroczył 1 postanowij dowód praw­
dy dopuścić. W yrok  w tej sprawie budzi zro­
zumiałe zainteresowanie. (s)

K U P O N
na pierwszorzędny b'let do kta w 
Krakowie ważny takie na premie­
ry 1 św eta
ważny m  dzień 16 stycznia 1934 r. 
Niniejszy kup.n należy wyciąć 1 
przed!'źvć do wymiany na bilet do 
k na w Pedak-jl ..Siedem O rs z y "  
w Krakowie ulica Karmelicka nr 15 

Uiszczenie fcKlatku obnwiazule

'Hranifźa M a l o o o ! « ® o  =
Redakcja: Kraków , ul. Karmelicka 15 .

REPFRTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE:
Teatr Im. J Słowackiego.

Wtorek — „Testament Ja*n!e Pana".
KfNA W KRAKOWIE:

Wanda: „W yrok iy d a " . Promień: „Libanka chce ale 
rozwieść" J „FHp I Flap robla karjere". Swlt: .Zapom­
niana melodia". Apollo: „Tysiąc I druga noc" Sztuka: 
„Pieśń poganina". Uciecha:- „Przygoda na Lido". Atlan- 
tlkr „Pożegnanie z hronla" f '..Moja Zona awanturnica". 
Słońce: .Szpieg w masce". Adria: „Prokurator A iloa 
Hora" Dom Żołnierza; „Raj dla kobiet".

RADJO:
Środa. 17 stycznia 1934 r.

fCraków. 11,57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka lekka. 
15.75 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Arie i pfeSni. 15,55 
Tańce Indowe. 16,10 Program dla dzieal starszyc. 16 40 
Odczyt. 16.55 Koncert. 17,35 Recital śpiewaczy 17,50 
Płyty. 18.00 Odczyt. 18,20 Muzyka lekka. 19,05 „Stary 
Kraków". 19,20 Rozmaitości. I9.2S Felieton K terać Id.
19,40 Wiadomości sportowe. 19,43 Wiadomości aportowe 
lokalne. 20,00 Koncert popularny. 20.30 Piosenki 21.00 
„Felieton karnawałowy". 21,15 Koncert. 22.00 Muzyka 
taneczna.

i

—  KRADZIEŻ W  ŁAŹNI. Abraham Łuck er, 
zam. w Kraków© przy ul. Kofetek 4. zgło­
sił, że n eznajiy sprawca skradł mu w łaźni 
żydowskiej przy ul. Paułińskie] r. ubrania po­
zostawionego na ławce —  me»kl zegarek 
srebrny z łańcuszkiem wartości ISO zł.

—  NAPAD RABUNKOW Y. Mćkołaj SI* 
wosz. robota k, zam. w Krakowie przy uL 
Wieczystej 154, zgłosił, że wieczorem dnia 14 
bm. przy ul. Piaski napadło na niego czte­
rech osobników, z których jeden chwyci go 
pod gardło, zaś frniy wyciągnąf mu T. kiesze­
ni pugilares z kwotą 4-50 zk oraz dokumenta­
mi osofjtsferoi. poczem wszyscy zbiegli.

—  ARESZTOW ANIE ZŁODZIEJA. Zatrzy­
mano Leopolda Skrapę,. jako poszukiwanego 
za włamanie do wystawy sklepowej Eliasza 
Wohlmuta w  KrakOó^e przy ul. Grodzkiej 59, 
skąd skradziono męska garderobę, wart. 169 
zł. Skradzione rzeczy odebrano i zwrócotio 
poszkodowmiemu.

—  W YRO DNA MATKA. N ’eu*ta!onego naz- 
wiska kobieta porZudła przy gfównem wej­
ściu w kościele B ożego Ciała w Krakowie, 
nieżyjącego noworodka płci męsk’ej, Uczące­
go około 3 tygodni. Zwłoki ow'n!ete były w 
szmaty. Na polecenie lekarza zwłoki prze­
wieziono do Zakł. medycyny Sądowej.

—  CIEKAW Y ODCZYT- 16 bm. o godz. 13 
w sal! Domn Ludowego przy ui. Radzlw!tlow- 
skicj 23. w  Krakowie, wygłosił odczyt *znany 
ekonomista, p Jerzy Kuncewicz z W arszawy  
na temat: „Niszczycielska rola dzisiejszego 
pieniądza**.

Ninleószem podajemy do wiadomo­
ści Szan. Czytelnikom Myszkowa 
j okolicy, że „7 Groszy** zamawiać 
można w  agenturze'

pJiMwouligp
Myszków, uL Piłsudskiego 20. 

Administracja „Siedem Groszy” .

P o s ie d z e n iu  n o v e |  r a d y  m l s j s i i i e j  

w  K r a k o w ie

W  bież. tygod>n'ru odbędzie się pierw* 
sze zebranie nowowybranej Rady Miej­
skiej w  Krakowie, na którem oprócz w y­
boru nowego prezydenta i lego zastępu 
ców, zostaną również załatwione różne 
sprawy aktualne.

Na marginesie tej wiadomości poda­
jemy, iż wszelkie protesty, w  związku z 
ostatniemi wyborami, zostały odrzucone. 
Województwo w  caiej osnowie zatwier­
dziło wybory.

Sfaraf.<erć D r .  D z i e r ż y
= 53 = s s  mmm&mt&Mm r e w o l w e r o w e g o  w  R u d i i e

Z Bielszowic informują nas. że ofiara 
zamachu rewolwerowego w Rudzie, do­
konanego 10 b. m. przez jego szwagra 
Łatkę z Katowic, dr. Franciszek Dzierżą, 
zmarł 14 bm. o godz. 16,35, utraciwszy 
przytomność w niedziele i nie odzyskaw­
szy jej już przed śmiercią.

§p. dr. Dzierżą osieroci! żonę I 2 dzie­
ci. Kula zabóicy jak wiadomo, przeszła 
przez żyję i naruszyła kręgosłup. Począt­

kowo była ieszcze nadzieja utrzymania 
dr. D. przy życiu, a nawet. przez 2 dni 
po postrzeleniu w stanie zdrowia jego 
nastąpiła lekka poprawa. Już jednak w 
sobotę, a następnie w niedzielę stan zdro­
wia uległ znacznemu pogorszeniu.

Zabójca, szwagier śp. dr. D„ b urzęd­
nik wojewódzki, Wilhelm Łatka, nadal 
trzvmany jest w areszcie w Król. Hucie 
1 zdradza objawy choroby umysłowej, W.

najbliższych dniach Łatka zostanie prze­
wieziony prawdopodobnie do Ró bnika, 
celem zbadania jego stanu umysiowego 
przez lekarza psyclijatrę. poczem dopiero 
zapadnie decyzja, czy będzie on odpo­
wiadał przed sądem doraźnym lub zw y­
kłym. względnie, czy wogóle bedzie po­
ciągnięty do odpowiedzialności sadowej 
za dokonaną zbrodnię.
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Siewamy iacmack w S.ka(e ❖
■BMiiMmiiiyiHiigB1,® 41 Icitfa więzienia Z€B cte£M uraz ciała

W  Sądzie Okręgowym w_ Sosnowcu Żurek, który chwilowo korzystał z widownią częstych podobnych zajść, któ- 
zakońozyJ się proces w sprawie krwawej wolności, powędrował do więzienia. Za* re nierzadko kończą się Podobnym rezul- 
maisaikry, urządzonej podczas jarmarku w  znaczyć wypada, że rynek w Skale jest tatem.
Skale przez handlarzy bydła.

Był to dzień jarmarczny, kiedy rynek 
był pełny ludzi j furmanek. Wszczęta z 
niewiadomego powodu bójka, wywołała 
nieopisany popłoch, zwłaszcza, że domi­
nującą bronią walczących były kamienie.
Najwięcej ucierpiał sklepikarz z Grzego­
rzowie, Ludwik Borówka, który uderzo­
ny przypadkowo kamieniem w głowę, 
doznał złam ania kości czaszkow ej i sil­
nego wstrząsu mózgu,

& om n i&  J a g ie i ly
na pogranicza nirmietkiem

Z Działdowa w  woj. Pomorskom don#* 
sza, ie na pograniczu polsko - niem e-ckitm 
ma być wzniesiony pomnik króla W ładyst** 
wa Jagetły- Uroczystość jego odsłonięcia wy­
znaczono na maja tego roku z okazj przypa­
dającej w tym czasie SOO - nej rocznicy śmier­
ci Władysława Jagiełły.

Nauczyciel mniejszościowy Mrozek
m w ©  w i e ,  g i l z i e  B e z a  I c i e w

W  dniu 7 listopada 1933 r., nadawał granicach Polski na Pomorzu, i ie  adres
nauczyciel szkoły mniejszościowej. Ma- winien być napisany w języku polskim. 

•? wstrząsu^m u/-ku . ksymiljan Mrozek, przekaz pieniężny w Przy ponownym adresie określił Mrozek
Sprawcę fata g _ g urzędzie pocztowym w Królewskiej Hu- miasto Tczew jako „Dirschau", doptsu-

cie. Przekaz ten zaadresował — Tczew, jąc tę nazwę obok Tczew — na pierw- 
Westpreussen. — Urzędnik nie zauważył szym przekazie; wobec tego i ten zwró-

Andrzeja Żurka, mieszkańca Skały, z za­
wodu rzeźnika, oraz 20Tetniego czeladni­
ka rzeźnickiego, Stefana Pielke. areszto­
wano. Żurek, jak się okazało, był w  sta­
nie niema! zupełnie pijanym.

W  wyniku żmudnego procesu sąd 
skazał na cztery lata więzienia, a Pielkę 
uniewinnił.

Nicndoły w s fe p  aw ?nfnntlha 
w  Krakow ie

Do restauracji Rozalii Berkowtcz w
Krzeszowicach przyszedł 3 września ub. 
roku Stanisław Basamlk, żądając od B er 
Ikowiozowej wydania wódki wszystkim 
znajdującym się gościom w  restauracji, 
na jego rachunek. Kiedy ta stanowczo 
się pijakowi sprzeciwiła, Bazaroik dobył 
noża, grożąc jej przebiciem.
Właścicielka uciekła z za lady, czem roz­
wścieczony awanturnik, począł demolo­
wać urządzenie restauracji, poezem w y­
szedłszy na ulicę, usiłował pobić ZoLię 
Bolek, został jednak aresztowany przez 
połicię i osadzony w areszcie.

Sad Okręgowy w Krakowie 15 bm. 
skazał Bazarntka na 8 miesięcy więzienia.

Duriiodzenfa w sprawie Katastrofy 
na Kopalni „Polska*

Okręgowy Urząd Górniczy po zakoń­
czeniu akcji ratunkowej na kopalni „Pol­
ska’* prowadzi w dalszym ciągu docho­
dzenia celem ustalenia przyczyn kata­
strofy. Dochodzenia te są już na ukoń­
czeniu i przekazane zostaną władzom 
sądowym. Akcja ratunkowa, prowadzona 
pod kierownictwem delegata Okręg. Urz. 
Górniczego, inż. Wicherkiewicza. trwała 
około 2 tygodnie.

Obecnie kopalnia Jest nieczynna. Uru­
chomienie kopalni nastąpi po przedsta­
wieniu władzom górniczym szczegółowe­
go planu prac odbudowawczych. Prawdo­
podobnie kopalnia będzie nieczynna 1 do 
2 miesięcy.

O
Spwytnm symislanifca

wv J i t ó  f .  J f t u c i e

Anastazja Monddlka. z Królewskiej Huty, 
cłenpiała od diłuźseego czasu na chorobę żo­
łądka, Leoząc się w szpitalu, została łuź mimo 
woli zwolniona w  dniu 11 bm„ na skutek orze­
czenia lekarskiego-

W idocznie miłe wspomnienia wyniosła z 
Pobytu w szpitalu, sikoro zapragnęła powró­
cić do niego. Zasłabła więc nagle na ul. Flo­
riańskiej. dnia 13 bm„ a odw eziona pogoto­
wiem do swpitala, irestety zmuszona była o- 
puścić go natychnrast. gdyż lekarz skonsta­
tował. że chorobę symuluje ona po to, aby 
się móc wcisnąć do szpitala. ,

tego zaraz, to też na drugi dzień przy­
był do Mrożka listonosz i zawezwał go do 
urzędu pocztowego, celem właściwego 
zaadresowania przekazu. Wymieniony 
namyślał sdę kilka dni, zanim przybył do 
urzędu.

Tu pouczono go, że Tczew leży w

cono mu, polecając wypełnić nowy prze­
kaz — do czego już musiał się dostoso­
wać.

Sprawę skierowano do Dyrekcji Po­
licji w Królewskiej Hucie, a Sąd karno­
administracyjny skazał Mrożka w dniu 
16 listopada 1933 r. na grzywnę 500 zł.,

NARZECZONA
SKAZAŃCA
Romans namiętności, złamanych 

serc i szlachetnej ofiary

/
Najnowsza powieść „ S i e d m i u  G r o s z y “ 
której druk rozpoczynamy już 22-go stycznia

Niesumienny urzędnik miasto Mysłowic
pzzed &tądeiti Cfiręgoiwym iw Jfaźomizacft

Przed Sądem Okręgowym  w Katowicach 
odpowiadał w ub. poniedziałek b. kierownik 
biur Magistratu w Mysłowicach Karol Pudlej- 
$ki, któremu akt oskarżenia zarzucał sprze­
niewierzenie na szkodę gminy Mysłowice.

Pomimo, że oskarżony nie m a! 21 lat, po­
wierzono mu prowadzenie kierownictwa biur 
magistratu Pewnego razu miał on wpłacić do 
P, K. O 1.H5 zł. Sprytny urzędnik wykreślił 
pierwszą jedynkę | wpłacił tylko 115 z ł„ a 
resztę pieniędzy zatrzymał dla siebie.

Na rozprawie oskarżony przyznał się do

winy. twierdząc, że sprzeniewierzone 1090 zł. 
przepił w mysłowickich restauracjach. W  to­
ku pytań zadawanych przez prokuratora w y ­
szło na jaw. że osk. Podlejskf dopuścił się 
jeszcze drugiego sprzeniewierzenia na szkodę 
gminy i za to został zasądzony na rok wię­
zieniu z zawieszeniem kary na przeciąg 2 łat.

Obecnie sąd zasądził go znowu na 9 mie­
sięcy więzienia bez zawieszenia kary, wobec 
czego upada również poprzednie zawieszenie 
tak, że Podlejski będzie musiał odsiedzieć 21 
miesięcy.

MASAKRA w  zakładzie fryzjerskim 

S S  yZóż iw zę&adh noforyesnego apnyszfca
Ulica Małobądzka w Będzinie była w r prawe oko. Bójka przybrała charakter 

downia groźnej awantury, wywołanej masowy, udział bowiem w niej wzięła 
przed zakładem fryzjerskim Duraja przez cała rodzina Kulawików, na czele z oj- 
znanego rzezimieszka 26-letniego Kazi- cem Wincentym, lat 49, matką Władysła- 
mierza Kulawika (Będzin, Malobądzka' wą, lat 48, i braćmi 24ietnim Stefanem i 
148). 22-letnim Bronisławem.

Kłótnia, która wkrótce przeistoczyła Cała rodzinka odpowiadała w ponie- 
nienia 4"ej klasy Loterji Państwowej w zażarta bójkę, powstała w zakła- działek przed Sadem Okręgowym w 
główniejsze wygrane padły na następują- Az-.e Duraja wśród gości, którzy pokłócili Sosnowcu. Rozprawa zakończyła się

Jito w y g r a ł ?
ż  Warszawy donoszą:
W  poniedziałek, w 7-mym dniu ciąg-

ce numery;
20.000 zł .na numer 20649.
Po 10.000 zł. na numery: 99213 115335
Po 5.000 zł. na numery: 7214 41281 

100282 133198 136566 156255.
Po 2.000 zł. na numery: 21197 28617 

29433 36268 38005 45227 52025 55001
57939 66457 72840 82647 121258 131149
143351 149093 167^61 163042 164056
162599 167831.
W  CIĄGNIENIU POPULUDNIOW YM:

15.000 zł. na numer 154173.
Po 10.000 zł. na numery: 116407

132047 169534.
Po 5.000 zł. na numery: 51332 52245 

151156
P'o 2.000 zł na numery: 3347 6182

6833 12643 22942 23945 33831 37454
45506 65118 66898 68213 77277 79306

79147 107345 108758 113112 117373 125517
155172

dzie Duraja wśród gości, którzy pokłócili 
się między sobą o kolejkę. W rezultacie 
Kulawik wypchnął gości za drzwi i na 
ulicy mocno ich poturbował, stającemu 
zaś we własnej obronie niejakiemu Alek­
sandrowi Rutkowskiemu wbił nóż w

skazaniem tylko Kazimierza Kulawika na 
rok więzienia, którą to karę zredukowano 
mu do połowy na zasadzie amnestii.

Prokurator zapowiedział apelację 
przeciwko niskiemu wymiarowi kary.

względne karę 14 dniowego aresztu, a
oskarżony wniósł sprzeciw, kierując spra­
wę na drogę postępowania sądowego.

W  dniu 13 stycznia br. rozpatrujący 
powyższa sprawę Sąd Okręgowy w Król. 
Hucie, nie dał wiary wyjaśnieniom oska­
rżonego, że nie wiedział, że Tczew leży 
w Polsce, bowiem prowadzona od lat 
usilna i nie przebierająca w środkach pro­
paganda rewizjonistyczna za oderwaniem 
Pomorza od Polski, zatacza tak szerokie 
kręgi, zwłaszcza na terenie mniejszo­
ści niemieckiej na Górnym Śląsku, że 
obecnie każde dziecko szkolne, obznajo- 
mione jest z tym problemem — znając 
wszystkie miasta pomorskie.

Jest zatem rzeczą niewiarygodną, by 
dorosły człowiek, do tego nauczyciel szko­
ły mniejszościowej, o tem nic nie wie­
dział. Gdyby nawet tak nieprawdopo- 
bną rzecz przyjąć za prawdziwą — to 
nie wytłumaczone jest postępowanie oska­
rżonego, który zaadresował miejscowość 
„Tczew” a nie Dirschau (na pierwszym 
przekazie) — skoro był przekonany, że 
miejscowość ta leży w obrębie państwa 
niemieckiego w prowincji „M estpreussen” , 
przecież nie uznawana przez dawne wła­
dze niemieckie nazwa „Tczew " sama naj­
lepiej wskazuje, że miasto to przynależy 
do Polski.

Pozatem oskarżony, adresując drugi 
raz „Dirschau” , mimo. że na pierwszym 
przekazie użył nazwy Tczew (bez dopisku) 
daje najlepszy wyraz intencjom oskarżo­
nego. mimo pouczenia go ze strony urzęd­
nika pocztowego. Celem oskarżonego 
byto ciągle podkreślanie nieuznawania 
przynależności Pomorza do Państwa Pol­
skiego, co musi się spotkać z należytą 
odprawą.

Wobec tego Sąd zatwierdził decyzję 
sądu karno-admiinistr.. skazującego oska­
rżonego na 500 zł. grzywny względnie na 
karę aresztu 14 dni. -.

(&tu&nierća
p r z e d  s g l e m  « »  K a to w ic a c h

Izba karna Sądu O kręgowego w  Katowi­
cach rozpatrywała sprawę niejakiego Henry­
ka Draibka z Siemlnowic, który dopuś:ił się 
biuźnierstwa. Oskarżony będąc w stanie pod­
chmielonym poszedł do mieszkania znajomych, 
gdzie iednak go wyproszono ze względu na 
jego stai. Osk. Dra bek. począł wtenczas uży­
wać obelżywych słów w stosunku do B iga 1 
Matki Boskiej. Znajomi donieśli o tem policji, 
która przekazała sprawę do sądu.

W czorajsza rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych ze względu na ntoraj. 
ność publiczną Sąd skazał bluźniercę na do­
tkliwą kare roku wię/.ięina, nie zawieszając 
mu wykonania kary.

T A J E M N I C A  T R U P A
na „Z ie b n e j11 w Dąbrow ie  

wy ain iona
Jak donosiliśmy 4 bm. w stawie na 

..Zielonej” w Dąbrowie, znaleziono trupa 
staruszki, która popełniła samobójstwo ufa 
też uległa nieszczęśliwemu wypadkowi.

Przez 2 tygodnie policja nie mogła 
sprawdzić nawet nazwiska staruszki przy 
której nie znaleziono żadnych dowodów 1 
dopiero w poniedziałek stwierdzono że 
est to mieszkanka Gołonoga — Fran­

ciszka Onat.
Popełniła ona samobójstwo na tle r‘e- 

dostatku, będąc bowiem clorą i niedo­
łężną. nie mogła nawet użebrać na utrzy­
manie.

Znowu napad bandyetd pod Orzcgcwem
bandytów  napadł® ma bcz&iaimzg® pzzedk&dnla ^  ♦

Z soboty ną niedzielę Emil Mrowieć 
z Lipin szedł o godzinie 1 min. 30 droga 
z Łagiewnik do Chropaczowa. Nagle 
wyskoczyło z rowu 5 podejrzanych opry-
szków i z rozkazem „ręce do góry” zażą­
dali od niego w yd a n ia  pienię łz y .

Fuesttaszuny Mrowieć wprawdzie

tłumaczy! im. że pieniędzy żadnych nie 
posiada, gdyż od kilku la jest bezrobotny 
i jest na utrzymaniu rodziców, lecz ban­
dyci nie dali mu wiary, przeszukali wszy­
stkie kieszenie, a nie znalazłszy spo­
dziewanych pien ędzy, polecili, by zdjął 
narzutkę, z które; przy bliższem

og1ądn;ęciu w świetle latarki elektrycz­
nej zrezygnowali jako „■ z bezwartościo­
wego łupu.

Napadnięty nie może bliżej podać rw  
sopisu bandytów, gdyż musmł sta d- 
wrócony do nich tyłem pod gióźbą za­
strzelenia.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI- 
Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano­
wieniem. że będzie tępił złych, a bron'ł 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później córka księcia Sułkowskiego 
Kiemantyna, ufro&bana Kfómczeka, wstąpi ja 
na służbę do jeneratostwa Klettenberg. Je- 
neraiiiowa czyni jej niesłuszne zarzuty, że 
zapuściła sieci na jej syna, porucznika 
Leona.

Jak zręcznie umiałaś się wkręcić 
na próby!

M ój biedny chłopak musiał osza­
leć wobec djabelskiego podstępu, ja­
kiego użyłaś, aby go  omotać.

M ój syn nigdy coś podobnego nie 
zrobił. Na  to jest za dobrze wycho­
wany i ma swoje zasady.

Jeszcze ci coś powiem, Stefanjo. 
M ówiłaś przed chwilą o lekkomyśl­
nych kobietach.

N o, może też jest prawdą, że ak­
torki t baletnice nie w iele są warte.

Lecz osoby takie, jak ty, które uda­
ją skromnisie, które cnotę i moralność 
wciąż mają ną ustach, moja kochana 
Stefanjo, stokroć są go rsze !

T ego  było już za wiele.
Dotąd K lem entyna z w ielk iego 

oburzenia nie mogła słowa w ym ów ić 
i odpowiedzieć generałowej, jakby na­
leżało.

Naraz jednak zabłysły jej oczy.
Naraz jednak zabłysły je j oczy.
—  Jakto, —  zawołała —  pani śmie 

stawiać mnie na jednym stopniu z 
lekkomyślnemi kobietami, a nawet 
jeszcze niżej? Cóż panią do tego  upra­
wnia?

Zamiast mnie w ziąć w  obronę 
przed zuchwałą napaścią człowieka, 
który sam kala świętość dom owego 
ogniska, pani mnie jeszcze obwinia 
i obraża?

Gdyby panią nie zaślepiała miłość 
macierzyńska, musiałabyś uznać, jaką 
wyrządzasz mi krzyw dę!

Naturalnie, musiałabyś pani także 
zarumienić się z powodu bezwstydno- 
ści syna, którego nawet myśl o narze­
czonej, która wyszła stąd dopiero 
przed chwilą, nie zdołała powstrzy­
mać od napaści na bezbronną dziew­
czynę.

Generałowa dyszała ciężko.
K lem entyna jednak nie zlękła się 

je j wzroku gniewnego.
—  Pani generałowa wprawdzie po­

wiedziała, —  mówiła dalej K lem enty­
na —  że jestem tylko służącą, która 
powinna uważać sobie za zaszczyt, że 
młody panicz stara się o  jej w zględy.

W  takim razie, pani generałowo, od­
powiedzieć muszę, że w  pewnych ra­
zach honor biednej służącej w ięcej na­
leży cenić, jak honor niesumiennego, 
m łodego człowieka, choćby był nawet 
oficerem.

Jestem zupełnie niewinną.
I  dlatego, pani generałowo, nie 

może mnie obrazić ani bezwstydne 
postępowanie jej syna, ani też niesły­
chane oskarżenie, jakie mi pani zarzu­
ca w  żywe oczy.

Klem entyna stała dumna i w ypro­
stowana.

Lica jej krwią nabiegły. W  tej 
chwili była bardzo piękną.

T e g o  jednak generałowa wcale nie 
zauważyła.

W rzała  w  niej złość, która wkońcu 
wybuchła.

—  Niesłychane oskarżenia? —  
krzyknęła świszczącym głosem. —  N ie

z i i ł i iu  o s A a rz c u i u u sy c  m ęs ty c r ia u y c n ,
którychby tobie pow iedzieć nie mo­
żna, ty... ty... podstępna istoto!

O, wiem dobrze, co to ma znaczyć 
i dlaczego jesteś taką zuchwałą, że 
śmiesz przemawiać w  ten sposób!

Myślisz, że jesteśmy w  twej mocy i 
że mogłabyś naskarźyć narzeczonej 
m ego syna, co tu dziś zaszło?

Lecz  nie trudź się darem nie! M oja 
przyszła synovya wcale ci nie uwierzy.

W ytłóm aczę jej sama, jaki z ciebie 
ptaszek!

A  teraz wynoś się z m ojego dom u! 
A n i chwili w ięcęj nie zniosę cię pod 
moim dachem !

T e  kilka gałganów, które z sobą 
przyniosłaś, możesz szybko zapako­
wać.

Zasługi, jakie ci się za kilka tygo­
dni należą, możesz odebrać jutro!

K lem entyna wciąż była oburzona 
do żyw ego.

N ie poznała się na tej kobiecie, 
którą początkowo uważała za dobrą.

Teraz  dopiero wyszedł na jaw jej 
prawdziw y charakter. Teraz dopiero 
poznała Klementyna, że uprzejmość 
i życzliwość generałowej nie pocho­
dziła z dobrego serca, tylko ze w zg lę­
du na pozyskaną, odpowiednią sługę 
do domu, a w ięc z najpospolitszego 
samolubstwa.

Teraz, gdy generałowa widziała się 
zagrożoną w  swych osobistych intere­
sach, wyszedł na jaw  jej prawdziwy 
charakter.

Pom im o, że Klem entyna była do 
żyw ego  oburzoną, zachowywała jed­
nak pozory mroźnej obojętności.

—  N ie potrzeba mnie wyrzucać z 
domu, pani generałowo —  odparła 
Klementyna, —  bo nawet bez tego 
zawezwania nie pozostałabym ani 
chwili dłużej w  tym  domu, w  którym  
moralność i sprawiedliwość depcę się 
nogam i!

Polecam  się łaskawej pamięci pani 
generałow ej!

Proszę się nie obawiać. N ie myślę 
o niskiej zemście, o jaką mnie pani 
posądziła.

Pannie Hallerównie nie m ogę po­
móc, tylko muszę żałować. Szkoda, że 
taka miła panna mą zostać żoną nie­
sumiennego człowieka.

Generałowa siniała i zieleniała ze 
złości.

Najchętniej byłaby Klem entynie 
skoczyła do oczu. Zaciskała palce.

L ecz  Klem entyna nie zważała 
prawie na brzydkie, jadowite słowa, 
które generałowa z ust wyrzucała.

Bez słowa odpowiedzi zapakowała 
swoje manatki w  węzełek, poczem 
chłodno skinęła głową i wyszła z po­
koju, a zaraz potem z domu na ulicę.

Z głuchym łoskotem zamknęły się 
drzwi za nią.

Gdy Klem entyna stanęła na ulicy 
i ponad głową swoją zobaczyła roz­
iskrzone gwiazdy, odetchnęła głęboko.

Zdawało jej się, że wydostała się z 
ciasnej, niskiej izdebki, pełnej gorące­
go, dusznego powietrza.

Tak  w ięc wyglądała cnotliwość 
obywatelska, którą ludzie, podobni do 
generałowej K lettenberg wynoszą 
pod niebiosa!

Posługują się nią tylko wtedy, je­
żeli im z nią dobrze, a zwłaszcza winy 
zrzucają ha barki bezbronnych, bied­
nych i uciśnionych!

Taki Leoś szczycił się swym hono­
rem i swemi zasadami, lecz nie wsty­
dził się napadać haniebnie na biedną 
służącą, za którą uważał K lem entynę!

Zaiste, Klem entyna musiała brzy­
dzić się takim człowiekiem  i mogła 
podziękować Panu Bogu, że generało­
wa się w  samą porę zjawiła i tym  
sposobem zachowała ją od hańby*

Cieszyć się mogła, że ostatecznie 
wydobyła się z niebezpieczeństwa, 
które codzień jej zagrażało!

Bo ani godziny nie była pewną, 
czy Leoś znowu na nią nie napadnie. 
W  takich myślach pogrążona szła 
Klem entyna prosto naprzód.

Z początkii, _ dopóki była zajętą 
swemi myślami, nie zważała, dokąd 
idzie, tylko szła naprzód bez celu.

Późn iej zaczęła się rozglądać.
Znajdowała się w  dzielnicy miasta 

zupełnie obcej.
Jak okiem sięgnąć, nie było widać 

żyw ej duszy.
P rzy  najbliższym narożniku m igo­

tało mdłe światło latarni.
Wspaniałe domy eleganckiej dziel­

nicy, z której wyszła Klementyna, 
zamieszkała tylko nędza i występek.

Na w ieży wybiła właśnie trzecia 
godzina rano. Zdaleka dolatywał 
ochrypły głos pijaka.

K lem entynę naglę ogarnęła trw o­
ga.

Teraz dopiero-przypomniała sobie, 
że znowu była bez dachu nad głow ą i 
bez środków do życia.

Dokąd miała się udać?
C zy miała resztę nocy spędzić pod 

gołem  niebem i narazić się na przy­
krości ze strony natrętnych i pija­
nych ludzi?

Na tę myśl zadrżała.
A  cóż przyniesie jutro? Gdzie znaj­

dzie przytułek, skoro dzień zaświta?
Położenie K lem entyny było wprost 

©płakane.
Jeszcze się namyślała, dokąd się 

zwrócić, gdy odezwały się głosy.
Na skręcie ulicy wyłoniła s ię zgra­

ja młodych birbantów, którzy wracali 
z  pohulanki.

Ochrypłym  głosem śpiewali plu­
gawe piosenki i od czasu do czasu w y­
buchali głupkowatym  śmiechem.

Ciąs dalszy nastąpi.

Jeszcze się namyślała, dokąd się zwrócić, gdy odezwały się glosy.
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Niemcy przygotowywały wojnę
C i e l i « s i r e  dofiumemłwj fwmmeus&tie o  n>ig&u£8ku n>o$ny

Ogłoszony ostatnio tom francuskich do­
kumentów, odnoszących się do wybuchu 
wojny (3 Seria, Tom VI) obejmuje okres 
od 15 marca do 30 maja 1913. Zawiera 
on szereg nowych, niezwykle interesują­
cych dokumentów, które jasno dowodzą, 
że Niemcy świadomie dążyły do w yw o­
łania wojny.

5-go kwietnia 1913 ówczesny minister 
spraw zagranicznych Francji zawiadamia 
ambasadorów francuskich w Londynie i 
Petersburgu, że w  rece francuskiego szta­
bu generalnego w-padły tajne dokumenty 
wielkiego sztabu niemieckiego. Dokumen­
ty te, pochodzące od pułkownika L. i naj­
widoczniej traktowane jako poufne infor­
macje dla członków parlamentu, dowodzą 
bez żadnej wątpliwości, że Niemcy przy­
gotowywały wojnę napastniczą.

„Jest rzeczą niezbędną —  czytamy w  
tych dokumentach —  abyśmy się przy­
zwyczaili myśleć o wojnie zaczepne) z 
naszej strony (Niemiec) jako o koniecz­
ności, aby zwalczać prowokacje prze­
ciwników. Należy postępować ostroż­
nie, aby nie wzbudzić żadnych podej­
rzeń. Należy rzecz przygotować w  ten 
sposób, aby wybuch został pod cięża­
rem olbrzymich zbrojeń, odczuty jako 
ulga... Mniejsze państwa należy w naj­
bliższej wojnie zmusić do pójścia za 
nami, lub unieszkodliwić. W  pewnych 
warunkach ich armje mogą być szybko 
pobite. Dotyczy to specjalnie Beigji 
i Holandji, aby naszych zachodnich 
wrogów pozbawić krajów, mogących 

stanowić podstawę operacyjną.
Absolutna koniecznością jest rozpo­

częcie już w pierwszym dniu ofenzywy 
przy użyciu przeważających sił". 
Równocześnie Niemcy przygotowywa­

ły bunt w Afryce Francuskiej. Francuscy 
agenci dyplomatyczni otrzymali informa­
cje, że 23 września 1912 obradował w  
Aleksandrii komitet Unji Magrebskiej. Nie­
miecki przedstawiciel dyplomatyczny von 
Mique! oddał do dyspozycji komitetowi 
sumę 24.000 funtów dla wywołania przez 
prowokatorów powstania w Afryce półno­
cnej. Rzeczywiście, w  następnych mie­
siącach władze francuskie musiały prze­
prowadzić energiczną walkę z niemieckimi 
agentami w Maroku. Jeden z nich, Zaki, 
złożył przed sądem w Rabacie wyczerpu­
jące zeznania o tej podziemnej robocie 
niemieckej.

6 maja francuski attache wojskowy w 
Berlinie por. Serret donosi:

„Według absolutnie pewnych wia­
domości rząd niemiecki z początkiem 
ub. tygodnia rozesłał nietyJko do wszy­
stkich oficerów rezerwy, ale i do in­
nych kategorii rezerwistów, zawiado­
mienia, dotyczące mobilizacji. Ma to 
na celu przygotowania, pozwalające na 
szybszą mobilizację".
Bardzo interesujący jest również ra­

port francuskiego dyplomaty o ówczes­

nym szefie prasowym w austrjacklm min. 
spraw zagrań. von Kanyi. Ów p. von
Kanya został mianowany posłem, jakkol­
wiek od sześciu miesięcy był przedmio­
tem ataków z powodu swej działalności 
na rzecz wojny. 23 maja 1913 francuski 
ambasador w Wiedniu Dumaine donosi, że 
von Kanya ustawicznie interweniuje w

sposób prowokacyjny. Ówczesny premjer 
hr. Stiirgkh i hr. Bcrchtold całkowicie 
kryli von Kanyę swym autorytetem.

Cały olbrzymi, zawierający 800 stronic 
tom, daje niesłychanie interesujący ma­
teriał. Stanie się on niezbędny dia wszyst­
kich historyków wojny światowej.

K R A JY
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Dr. Engilscłi zwala winę na innych
Mto namomioi go do przeznyinMwa

Jak dowiadujemy się, przebywający 
obecnie w związku ze sprawą o systema­
tyczne uprawianie przemytnictwa w 
areszcie śledczym, syndyk S. A. Giesche, 
dr, Engiisch, usiłuje zwalić całą winę na... 
swoją gospodynię i na funkcjonariusza 
celnego Łapoka, który zresztą pozostawał 
z dr. EngHschem w stałem porozumieniu.

Podobno — jak twierdzi dr. Engiisch — 
gospodyni jego, a również i sam Łapok, 
mieli namawiać go do robienia zakupów 
w  Niemczech.

W  każdym razie z _ funkcjonariuszem 
ceinym Pawłem Łapokiem z Łagiewnik 
pozostawał dr. Eugiisch w dość ścisłych

stosunkach, skoro nawet przydzielił mu 
mieszkanie w jednym z domów urzędni­
czych S. A. Giesche. Ponadto dr. En- 
glisch miał podobno dostarczać Łapoko- 
wi przemyconą z Niemiec literaturę anty­
polską, u nas ze względu na swój cha­
rakter zabronioną w sprzedaży. Nie 
przesądzając tego zarzutu stwierdzić je­
dnak trzeba, że podczas rewizji w mie­
szkaniu Łapoka znaleziono słynny pa­
szkwil antypolski dziennikarza niemiec­
kiego F- YV. von Oertzen’a, —  „Das ist 
Polen” , która ta książka uległa u nas kon­
fiskacie.

Komandor Settle. który w ostatnim Swym 
iocie do stratosfery osiągnął wysokość 18.665 
metrów, zapowiada nowy lot do stratosfery 
7, majorem Fordney z marynarki wojennej. 
Obaj lotnicy spodziewają sie osiągnąć tym 
razem wysokość 24.000 metrów.

—  W  Berlinie przebywa obecnie Jan Kie­
pura, który nagrywa now y fHm dźw iękowy.

—  W edług ogłoszonego komunikatu, ska­
zany na śmierć komunista Stefan Kaotur, o* 
skarżony o zabójstwo członka sztafety och­
ronne) popełnił w  sobotę w  swej ceM w ię­
ziennej samobójstwo-

—  Prezydent Rowserett po odbyciu nara­
dy z  członkami komisji do spraw bankowych 
postanowił obniżyć wartość dolara o 50 proc.

»  “ , 3 8?
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W  ostatnich dniach* Wysiłki policji, celem ujawnienia spiraw-
p o lic y jn e  b y ły  poruszone smtałemi kra- . . .
dzieżami z włamaniem, dokonanemi przez cy’ przez dłuższy czas nie dały żadnego
b. sprytnego i nieuchwytnego sprawcę. wyniku, i dopiero w  niedzielę policja ujęła

niejakiego Kazimierza Zyśka, wielokrotnie 
utrwalonego w kartotekach władz.

Zysk w śledztwie przyznał się do kra­
dzieży biżuterji na szkodę p. Wład. Barto* 
sińskiego, do kradzieży luster i diamentów 
w  firmie Chaim Najrnan, oraz do włama­
nia do cukierni Sondnera, skąd prócz sło­
dyczy skradł puszkę z ofiarami na rzecz 
żydowskiego towarzystwa dobroczynno­
ści.

Ostatnie włamanie dokonane zostało 
przy czynnym współudziale Lucjana Beka 
i Wład. Lasockiego, których również are­
sztowano.

Za kratami znaleźli się jeszcze paserzy 
Israel Szperllng i Fajwa Bursztyn z Bę­
dzina, u których przeprowadzona rewizja 
ujawniła szereg zrabowanych przedmio­
tów.

Milionowe oszustwo bankiera Kwiniy
I P i ^ e e l  s e r a s o c a i i i a ^ E s a  p r o c e s e a n  w  W e s r s z c i w i e

Afera bankowa Stanisława Kwinty bę­
dzie przedmiotem wielkiego procesu, roz­
poczynającego się 22y: stycznia w Sądzie 
Okręgowym w Warszawie. Obok Stani­
sława Kwinty zasiądzie na ławie oskar­
żonych syn jego Zdzisław, oraz sekretar­
ka, Marja Eliza Gouglerowa.

Pierwsza skarga przeciwko Kwincie 
była złożona przez p. Mączyńskiego, wła­
ściciela firmy samochodowej „Auto-Pala- 
ce“ , generalnej reprezentacji firmy „Ber- 
L, ’ M ły ń s k i  nawiązał, stosunki han­
dlowe z Kwintą j jednocześnie otworzył 
konto w banku, gdzie złożył jako depo­
zyt papiery procentowe. W  skardze swej 
do urzędu prokuratorskiego Mączyński 
zarzucił Kwincie przywłaszczenie kilku­
nastu samochodów, wartości 350.000 zł.,

oraz papierów procentowych na sumę 
około 200.000 zł.

Skarga Mączyńskieoo pociągnęła za 
sobą innych klientów Kwinty, którzy da­
rzyli go zaufaniem. Wkrótce potem po­
sypały się skargi, między in. obywatelki 
ziemskiej, p. Podhorskiej, p. Marocewicza, 
p. Bronowskiego z żądaniem zabezpiecze­
nia ich interesów przez władze. Okazało 
sie. że Kwinto otrzymane do depozytów 
papiery procentowe klientów spieniężał, 
a uzyskaną w ten spostób gotówkę loko­
wał w ziemi, bądź w przemyśle. Ogółem 
pretensje klientów przekroczyły sumą 
miijona złotych, przyczem ofiarą aferzy­
sty padli nietylko posiadacze krociowych 
kredytów, ale również i właściciele pa­
pierów procentowych wartości kilkuset
złotych.

Jednym z największych dowodów wi­
ny Kwinty jest lokata przywłaszczonych 
kapitałów, w wielkiej fabryce przeźroczy­
stego papieru w Toruniu, urządzonej we­
dług najlepszych wymagań techniki. W  
fabryce tej ulokował bankier sumę około 
miliona złotych.

Rewizje, dokonane w czasie śledztwa 
wykryły w mieszkaniu sekretarki Kwin­
ty, p. Gouglerowej, przeszło 30.000 zł. w  
walutach zagranicznych. Suma ta, przer 
jęta przez władze do czasu ukończenia 
sprawy, jest przeznaczona na ewentualne 
pokrycie pretensyj wierzycieli.

Wielki ten proces trwać będzie przez 
dłuższy czas; przed sądem przewinie się 
120 świadków. Rozprawie będzie prze­
wodniczył sędzia Leszczyński. Obrony 
podjął się adw. Marjan Niedzielski

H u m o %

PIJACKI WYKRĘT.
Zaspana żona <ło póź­

no wracającego męża: 
—  Ediziu, która godzi­
na?

M ąż: —  Dziesiąta, mój 
Skarbie.

Zona: —  Przecież ze­
gar przed chwilą tylko 
ra.z uderzył.

M ąż: —  Moja droga 
zegar w yb ił tylko jedyn­
kę bo przecież zera ze­
gar nie wybije.

Z  BERLINA.
Niedawno wezwano 

lekarza do Hitlera. Skar­
żył się na wzdęcje żo­
łądka.

Doktor opukał, ofo- 
sluchal zapisaf H itlero­
w i lekarstwo i podrep­
tał do hitlerowskiej kuch 
n'i. Zastał tam jego gos­
podynię.

—  Pani przekarmia 
zbytnio naszego dostoj­
nego Kanclerza, _ żeby 
mi tego więcej nie było. 
Ja, lekarz domowy, za­
kazuję.

A niewiasta mu na to:
—  Nie zawróć pa.n 

doktór w  głowie. Ja je ­
stem tutaj do napycha- 
nila brzucha Jego Eksce­
lencji, pan do jego w y ­
próżniania. Ja będę robi­
ła swoje, rób pan swoje, 
a będzie wszystko do­
brze. ,Vwstanden?

TU W YCIAC !
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R O ZD ZIAŁ  XX V . 
N A  DRODZE DO W YZD R O W IE N IA .

Kroki, które się nagle dały słyszeć przy końcu 
korytarza, w yrw a ły  Olgę z jej osłupienia pełnego 
przestrachu.

Jeżeli nie uda jej się ukryć, jest zgubiona.
Nagle wzrok jej padł na oranżerję, która znaj* 

dowala się przy końcu korytarza.
Tam pobiegła i schroniła się szybko.)
Praw ie w  tejsamej chwili, w  której znalazła 

schronienie pod palmami i krzewam i wawrzynu, na 
korytarzu zjaw ił się stary Andrzej.

B y ł on ledwie okryty  i przeszedł obok niej 
szybko, pełen niepokoju, w idocznego w  w yrazie je­
go tw arzy i wnet zniknął w  sypialni Janusza.

Stamtąd to dochodziło przeraźliwe, długie 
dzwonienie. Co się mogło stać? C zy  zdarzyło się 
jakie nieszczęście?

Olga, która sobie zadała to pytanie pełna trw o­
gi I teraz nie miała odwagi wysunąć się ze sw ego 
ukrycia.

Niezadługo dały się słyszeć inne kroki.
Dzwonienie usłyszał bowiem nietylko siary An* 

drzej; i inni służący pozrywali się z łóżek.
Zaczęły się ukazywać przestraszone twarze.
W reszcie —  ku przerażeniu Olgi — zjawiła się 

Sydonja, ubrana w  jedwabny szlafrok.
Była bardzo biada. Dzwonienie zbudziło ją 

z jej najpiękniejszych snów o przyszłem  szczęściu.
Coby się stało, gdyby nieszczęście zdarzyło się 

Januszowi przedtem nim ich połączą ślubne w ęzły, 
nim ona zostanie hrabiną Dębską:},

—  3 3 3  —

U wagę jego zwróciła  kobieta, która przed chwł* 
lą usiadła przy dosyć oddalonym od niego stoliku 
i teraz rozmawiała z inną damą, która zajęła miej­
sce obok niej.

T w arz  ow ej kobiety, o ile ją m ógł w idzieć poza 
woalką, figura jej i cała postawa, w yd a ły  mu się 
dziwnie znajome.

C zy  to m ożliw e?
M ógłby  przysiądz. na to, że ta piękna miło oso­

ba jest.,.!
A le nie —  to wykluczone! Pokojów ka Klara, 

która go tak bez ceremonji odpaliła, z pewnością 
spała w  tej chwili smacznie w  swym  pokoju. Cóż* 
by robiła tutaj, w  barze „Excelsior“  i do tego o tej 
porze

Przytem  Klara była brunetką, podczas gdy sie* 
dząca przy stole kobieta miała prześliczne, bujne 
blond w łosy, które dodawały jej szczególnego 
wdzięku.

No a zresztą Klara powinnaby być zadowolo­
na, gdyby była tak piękną i elegancką!Z pewnością 

wprowadziło go w  błąd nadzwyczajne podobieó* 
stwo.

Postanowił nie zwracać na nią w ięcej uwagi 
i zw rócił się z powrotem do swych tow arzyszy 
i towarzyszek.

Pomimo, że jego sąsiadki sTarafy się wszelkie* 
mi siłami zabawić go, ciekawość jego raz pobudzo­
na, zniewalała go do ustawicznego spoglądania 
w  stronę tajemniczej a tak podobnej do K lary ko* 
biety, która teraz miała inną sąsiadkę przy stole.

Wkońcu nie móg* się powstrzym ać i zwrócił 
się z zapytaniem do panny Erny,
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Samobójstwo oficera
na bała

Z Warszawy donoszą:
W  nocy z niedzieli na pWedziałefc na ba­

ło oficerów rezerwy odebrał sobie życie wy­
strzałem z rewolweru porucznik ułanów Low- 
Czewskl.

W pofrigu » handlarzami narkotyków
H istoria iedme&o śfedztwa

Nazwa „Boże Narodzenie
zakazana w  Sowietach

tt

Większa część przemytu narkotyków 
takich jak heroina, kokaina, opjum etc. 
kieruje się do Stanów Zjednoczonych, 
gdyż tam osięgają przemytnicy najwyższe 
ceny za zakazany towar. Gdy we Francji 
nP. kilo opjum kosztuje w tajnej sprzeda­
ży  detalicznej od 5.000 do 10.000 franków,

to w  Stanach osiąga się z łatwością
17.000 franków ża tę samą ilość.

Przemytnicy, rozporządzający kapita­
łami, nie szczędzą żadnych kosztów, aby 
móc bezpiecznie przewieźć zabronione 
trucizny za ocean. Policja ma przy w y­
krywaniu takich spraw ciężką pracę,

Według doniesienia „Times*4 z Moskwy 
komisarz oświaty wydał dekret, na którego 
mocy na*wy „Boże Narodzenie44 i „ferje Bo­
żego. Narodzenia44 młodzieży szkolnej mają 
być usunięte 1 zastąpione terminem „ferje zi­
mowe4'. Na okres tych wakacy] zarządzone 
zostały w  szkołach specjalne wycieczki do 
muzeów, kin. na ślizgawki i t. d.. by uniemoż­
liwić dzieciom uczęszczania na nabożeń­
stwa.

Burza nad kanałem
La ffamhe

Z  Londynu donoszą: ^
Gwałtowna burza, jedna z najsilniej­

szych tej zimy, szaleje od soboty na kana­
le La Manche. Przeciętna szybkość 
wiatru wynosi 80 do 100 mil na godzinę. 
Wskutek burzy ruch okrętowy pomiędzy 
wybrzeżem angielskiem i francuskiem zo­
stał całkowicie przerwany. W  pobliżu 
Dover okręt rumuński „Prahoda”  od ra­
na walczy z burzą i nie może wpłynąć 
do portu. Wstrzymana została również 
komunikacja lotnicza. Z Croydon wy­
startował dziś tylko jeden samolot holen­
derski. ,

Bracia - bliźniacy prof. 
Aug. Piccard (po le­
wej) i dr. Jan Piccard 
(po prawej)  obchodzą 
28 stycznia 50-lecie 
swych urodzin. Stali 
się głośni w całym 
świecie swemi lotami 

stratosferycznemi. 
Prof. Aug. Piccard 
mieszka w Belgji, dr. 
Jan Piccard w St. Zje- . 
dnoczanych Ameryki 

Północnej.

B. student — sutenerem
ZretiuKowane pracownice umysłowe ofiaram i wyKoleieńca

Gurmanfoa
p o d  fzoiami toBzomotym)y

Pociąg towarowy, zdążający z Królewskie? 
Huty do Wielkich Hajduk najechał w  dniu 12 
bm. o godz. 6,30 na przejeździć przy ul. Szpi­
talne] na dwukonną furmankę właściciela 
Franciszka Llgendzy, którą kierował woźni­
ca Brunon Josziko.

Kiedy woźnica zamierzał przejechać przez 
tor kolejowy z uilicy Szpitalnej na ulicę Gra­
niczną. konie zostały ciężko porań one jak 
również siedzący w  tyle wozu niejaki Jaz et 
Stefan, zaś wóz rozleciał się w  kawałki.

Winę ponosi strażnik kolejowy, który na 
czas nie spuścił zapory; woźnica nie mógł wP  
<łzieć nadjeżdżającego pociągu, gdyż na tym 
odcinku widok na tor zasłaniał rząd kamienic.

Z  W a r s z a w y  d on oszą ;
Ponure kulisy wielkom iejskiego życia 

ujawniło śledztwo w  niezwykle ciekawej i 
smutnej jednocześnie sprawie Mariana Sero­
czyńskiego. B. student uniwersytetu w ar­
szawskiego, b. urzędnik P. K. O., c z ło w ek  o 
duiż-ej oglądzie towarzyskiej znajduje się pod 
ciężkim oskarżeniem uprawiania sutenars:wa. 
Ofiarami jego padały przedewszystkieim zre­
dukowane pracownice umysłowe. Ohydny 
proceder uprawiał oskarżony na _ terenie 
pierwszorzędnych lokali, śródmiejskich ka­

wiarni. Sposób jego działania 'był następują­
cy: poznawał młode,, przystojne kobiety,
o  których wiedział, że straciły pracę, łudził 
je obietnicami w jednych wypadkach ożenku 
a w innych znalezienia posady. Dziewczęta 
stawały się po pewnym czasie bezwolnym  na­

rzędziem  w  rękach Seroczyńskiego, który w  
rezultacie z całą otwartością ujawniał swoje 
prawdziwe cele 1 zmuszał kobiety do nierzą­
du. Zjawiał się w ich towarzystw ie w loka­
lach. Tutaj wtajemniczeni kelnerzy pośredni­
czyli m iędzy nim a gośćmi. Gość dochodził 
do stol-ika. —  Seroczyński żegnał się, poczem 
wkrótce z lokalu wychodzi! nieznajomy z 
przygodną towarzyszką. W  wyniku obserwa- 
cyj 'brygady obyczajow ej oraz złożeniu skar­
gi przez jedną z ofiar, Seroczyńskiego zatrzy­
mano. Przeprowadzone śledztwo całkowicie 
potwierdziło pierwotne zarzuty. Większość 
ofiar odmawiała zeznań w  obawie kompro­
mitacji. Obecnie nadprokurator Lejzerman 
przystąpił do sporządzenia aktu oskarżenia. 
W ykolejony inteligent przebywa w więzieniu 
przf ulicy Dzielnej.

(Powstanie
i r  R s i ^ s t w i c  i n d ^ i s A i e m

Wyroh w procesie o kafaslrolę
m hraw arzc Ma&e*bus£& i 'ŚcMe.le m "Warszawie

Z Bombaju donoszą o nowych, poważnych 
rozruchach w  księstwie indyjskiem Kapurtha- 
la. w  którem stanowiąca większość ludność 
mahonietańska, niezadowolona ze zbyt ma­
łej ilości Muzułmanów w rządzie, zorganizo­
wała powstanie przeciwko rządowi i masze­
ruje »a  stolicę księstwa. W ojsko angielskie 
znajduje się w ostręm pogotowiu, aby ode­
przeć atak, i .

Z Warszawy donoszą:
15 bm. o godz. 12 w warszawskim są­

dzie okręgowym zapadł wyrok w sprawie 
o spowodowanie katastrofy przy ulicy 
Krochmalnej, w czasie której poniosło 
śmierć 18 osób, wskutek zawalenia się 
ściany szczytowej w słodowni zjednoczo­
nych browarów warszawskich pod firmą 
liaberbusch i Schiele.

Oskarżonego o nieumyślne spowodowa­
nie katastrofy dyrektora firmy Henryka 
Openheima sąd skazał na półtora roku 
więzienia z zawieszeniem kary na prze­
ciąg lat 3. Pozostałych oskarżonych 
pracowników firmy. Czesława Sobczyń- 
skiego i Stanisława Czernego, uniewin­
niono.

gdyż przestępcy kryją się nmiejęłnfe. 
Długi łańcuch takich dochodzeń nieza* 
wsze prowadzi do wykrycia istotnych 
winowajców, jak o tem mówią kroniki 
policyjne.

Na transatlantyckim parowcu luksu­
sowym „Ile de France14 znajdował się la* 
dunek 25 kilo heroiny wartości około mi­
liona franków"._ Na trop przemytu wpadli 
celnicy amerykańscy przy rewidowaniu 
bagażu. Odnaleźli oni heroinę, ukryta w 
Pięciu skrzynkach zabawek dziecinnych, 
wysłanych z Paryża do Nowego Jorku. 
Człowiek, który się. zgłosił w Nowym 
Jorku po odbiór „zabawek44, został oczy­
wiście aresztowany. Znaleziono przy nim 
zlecenie na nazwisko niejakiego Cond-i* 
ser‘a z Paryża, 333 rue Montholon. W szy­
stkie dowody oraz fotografie przesiano z 
Nowego Jorku do policji w Paryżu. Tutaj 
rozpoczęto śledztwo.

Okazało się na samym początku, iż 
rue Montholon nie posiada wcale numeru 
333. Dalej, że”pp. B. et Cie jest to zwykła 
firma ekspedycyjna, nie wzbudzająca po­
dejrzeń. Udano się zatem do składu z za­
bawkami. Tutaj szczęście sprzyjało poli­
cji. Kasjer miał pamięć fenomenalną. 
Przypomniał sobie, iż trzy miesiące temu 
sprzedał zabawki niejakiemu Wolfowi, w 
którym poznał z okazanej mu fotografii 
znanego przemytnika kokainy w  Stanach, 
Polka. Pamiętał też. iż klient zabrał 
skrzynki z zabawkami na aucie ciężaro- 
wem. Zaczęto więc szperać po wszyst­
kich garażach Jeden z szoferów poznał 
skrzynki n,a fotografii i przypomniał so­
bie, że odwiózł je do składu przy ulicy 
Godot de Maurey. Magazynier zaś poznał 
w  sfotografowanym osobniku Wolfa vul­
go Condiser‘a vulgo Polka. Śledząc dalej 
marszrutę owych 5'Oiu skrzynek doszli 
policjanci do wniosku, iż należy zbadać 
szoferów firmy Renault, na której samo­
chodzie ekspediowano je dalej. Zbadano 
dwa tysiące szoferów zanim natrafiono 
na tego z nich. który faktycznie odwoził 
skrzynie z rue Godot de Maurey na rue 
de Lisbonne. Wskazał on nawet agentom 
remize. wynajętą na rue de Lisbonne 
przez pewnego monsieur Caro, który zre­
sztą parę miesięcy temu wyjechał nie­
wiadomo dokąd. Tu się urwała nić prze­
wodnia.

Agenci nie dali jednak za wygraną i 
obserwowali pilnie remizę przez dłuższy 
czas. Remizę znów wynajęto a sąsiad 
z przeciwka przypomniał sobie, że wi­
dział już nowego dzierżawcę kiedyś w to­
warzystwie ' owego tajemniczego pana 
Garo. Zaaresztowano owego jegomościa 
i przy rewiziji znaleziono przy nim fla- 
szeczki z morfiną. Przy _ przesłuchaniu 
przyznał się i wydał wspólnika.

W  ten sposób dostał się wreszcie w 
ręce policji paryskiej ukrywający się pod 
kilkoma nazwiskami przemytnik narko­
tyków en gros wspomniany Wolf recte 
Condiser recte - Pofk. K.
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A le ani ona, ani jej Towarzyszki, jakkolwiek 
b y ły  częstym i gośćmi w  barze, nie potrafiły gro ob­
jaśnić, kim była ta nieznajoma, która wzbudziła je­
go zainteresowanie.

—  Zapytaj ją sam, jeżeli cię Tak interesuje, ba" 
ronku! *— poradziła mu jedna z dziewcząt. —  Chyba 
w  barze nie będziesz się krępował względam i do­
brego tonu!

P rzec ież  jesteśmy tutaj wszystkie po to, b y  za­
w ierać znajomości.

Gustaw byłby chętnie poszedł za tą radą. Nie 
miał jednak odwagi ruszyć się od stołu.

Bo jeżeli to była naprawdę Klara, to miał po­
w ody do unikania jej. G dyby go poznała, jego ba- 
Tonostwo i udawanie pana wnetby się skończyło!

Klara nie zataiłaby z pewnością prawdy. Skoń­
czy łoby  się na tem, żeby go wyśmiano, lub wzięto 
za oszusta.

D laczego nie chciał, by  go spostrzegła.
Ciekawość zw alczyła  jednak jego nieśmiałość 

dopiero wtenęzas gdy jasnowłosa nieznajoma, któ­
ra z w ielką żyw ością  rozmawiała poprzednio ze 
swoją towarzyszką, zapłaciła kelnerowi i podnio­

s ł a  się od stołu.
W  tej chwili Gustaw by łby  znowu przysiągł na 

to, że ma przed sobą pokojówkę.
Musiał zdobyć pewność za wszelką cenę!
Podniósł się szybko od stołu i pobiegł za oby­

dwoma kobietami, co mógł uczynić nie zwracając 
na siebie uwagi, wobec panującego ustawicznie ż y ­
w ego ruchu w  barze.

Chciał zobaczyć tę nieznajomą twarzą w; twarz.

M oże uda mu się nawet przemówić do niej. Je­
żeli nie, to przynajmniej usłyszy adres, jaki w ym ie­
ni sgoferowi i tym sposobem dowie się, gdzie jedzie.

Już był prawie tuż za nią. Gdy wtem... co 
za pech!

W  chwili, gdy zbliżył się do drzwi, za któremi 
właśnie zniknęła wraz ze swą towarzyszką, oddzie­
liło go od niej jakiej w iększe towarzystwo, które 
właśnie wchodziło do baru.

Gustaw klął w  duchu, gdyż mężczyźni i kobie­
ty  szli powoli, jedni za drugimi.

Gdy wreszcie wszedł ostatni, Gustaw w yb iegł 
jak szalony.

A le było już za późno.
W idzia ł jeszcze jak automobil, do którego 

wsiadła nieznajoma, zaw rócił i ruszył w  drogę.
Osłupiałym wzrokiem  spoglądał za oddalają- 

cem się autem, a gdy zauważył, że portjer spogląda 
na niego ironicznie, zawrócił z powrotem  do baru.

Gdy przy stole, przy którym  zauważono jego 
zachowanie się, przyjęto go drwinami, z ły  był na 
samego siebie.

I nagle nie mógł zrozumieć, jak mógł w ziąć za 
Klarę tę piękną, elegancką blondynę i jak mógł się 
przez nią tak zapomnieć.

Skąd byłaby wzięta tak wytworna ? fo ­
ki chód i elegancję, będąc tylko zwyczajną poko­
jów ką!

I nosowym głosem, który uważał za szczyt dy­
stynkcji, opowiedział pannie Ernie że „m ala“  rze­
czyw iście zrobiła na nim wrażenie i wyszedł, by się 
dowiedzieć jej adresu. ,

Humo\
ZNA

—  Pańskie mleko iest 
wielce podejrzane. Skąd 
;e pan bierze?

—  Od krowy i to od 
takiej, która od dziecka 
znam osobiście i mogę 
powiedzieć że testem z 
nią prawie na ,ty ‘‘ .

DELIKATNE ZNAKI-
Doktor do- pacjenta: 

—  Ma pan złamanie 
kości goleniowe-j! C zy 
przdarzyio się to panu 
przy grze w piłkę noż­
na?

Pacjent: —  O nie pa­
nie doktorze, to żona 
złamała mi, trącając 
mnie delikamne nogą 
pod stołem przy grze w 
karty.

W  CUKIERNI NA
GIENSZEGASS.

—  Taka nieładna po­
gada, ciągle zimno...

—  Ny, nie wszędzie. 
W  Berlinie to te-s-t nawet 
gorąco... dla żydów .

—  C zy w yście słyszeli 
o domowych komitetach 
strajkowych?

—  T o  przy tym pasku­
dnym kryzysie nasi na 
ę myśl wpadli.

Tak to byłby mo­
że mezły 'nieres -te za
to do kozy wsadzają.
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
□stablona reprezentacja bokserska Polski

W  C yrk u  sztokholm sk im  ro ze g ra n y  z o ­
sta ł w  n ied z ie lę  w  obecności koto 3 tys. 
w id z ó w  m ecz boksersk i p om ięd zy  rep re ­
zen tac ją  P o lsk i i S zw ec ją , k tó ry  zakoń ­
c z y !  n ie sp ra w ied liw ym  z w y c ię s tw e m  
S z w e d ó w  w  stosunlku 10:6. P rzeg ra n a  P o ­
la k ó w  n a w et w  tak im  stosunku n ie jest 
porażką , b ow iem  b iorąc pod u w agę  tak 
os łab ion y  nasz skład, w yn ik  jest sukce­
sem . G d y b y  nie sędzia  F in ian dczyk , w y -  
nilk b y łb y  dla nas o  w ie le  k o rzy s tn ie js zy , 
b o w iem  w  dw u w alkach  zosta liśm y s k rz y ­
w d ze n i b. w y ra źn ie , p r z y c z e m  pub licz­
ność  g ło śn o  p ro tes tow a ła .

M e c z  ro zp o czyn a ją  z a w o d n ic y  w a g i 
m uszej M oen ge lin  (S z w . )  i Jarząbek  (P . )  
W a lk ę  ro zp o c zy n a  techn iczn ie  n ieco lep­
s z y  M oen ge lin . Jarząbek  d o trzym u je  trai 
m iejsca  p rzez  w s zy s tk ie  t r z y  rundy; w a l­
ka n aogó ł b y ła  w y ró w n a n a  z m a łym  piu- 
sem  d la  S zw ed a  k tó ry  w  ostatn iem  star­
ciu s zc zę ś liw ie  k ilka r a z y  tra fił. Z w y ­
c ię ża  n iezn aczn ie  na pomkty M oen ge lin .

W  w a d ze  kogu c ie j w a lc z y li C ed e rb e rg  
(S z w . )  i R oga lsk i (P . )  S z w e d  jest d osk o ­
n a łym  techn ik iem . R oga lsk iem u  z trudem  
udaje się p rzed ostać  p r z e z  św ie tn ą  ga rd ę  
S zw e d a . O baj o trzym u ją  za udane akcje 
h u ragan ow e oklaslki od  bezstronn ej pu­
b liczn ośc i. Z w y c ię ż a  słuszn ie C ed erb erg .

W a g a  p ió rk o w a : Bohm an (S z .),  w iv e -  
m is trz  E u ropy —  K a jnar P . ),  Bohm an d o ­
b ry , ru tyn ow a n y  techn ik  i „ f ig h te r "  ma 
n iezn aczn ą  p rz ew a g ę  nad Ka jnarem  w  
p ie rw s ze j i d ru g ie j rundzie. W  trzec ie j 
rundzie  P o la k  nadrab ia  s tracon y  teren , 
n ie  w y s ta rc za  to  jednak do zw y c ię s tw a . 
W a lk a  p rzez  c a ły  c za s  b a rd zo  os tra  i p ro ­
w a d zo n a  w  szyibkiem  tem p ie : z w y c ię ż a  
n iezn aczn ie  na pu n k ty  B .

W a g a  iefktka. L indqu ist (S z w . )  —  B ą- 
k o w s k i (P . )  Lindąuńst m a n y  z  w y s tę p ó w  
w  P o ls ce , u leg ł św ie tn ie  w a lc zą cem u  B ą  
kowslkiemu. W a rsza w ia n in  b y ł  bardzo  
s z y b k i i silne p ra w e  s ie rp y  już w  p ie rw ­
sze j rundzie o s za ło m iły  S zw ed a . B ak ów * 
ski w y g r y w a  p rzez  tech n iczn y  k. o . W y *  

6 :2  dla S z w e c ji.
W a g a  p :łcie/Jka S o ed e rb erg  (S z w . )  —  

m ło d y  zaw od n ik  n ow ic ju sz w a lc z y ł  bar­
d zo  słabo z  G am carsk iem . P o  m ało  c ie ­
k o w y c h  trzech  rundach s ę d z io w ie  n iesłu ­
s zn ie  o g ła s za ją  P e tte rsen a  za  z w y c ię z c ę , 
c o  k r z y w d z i P o la k a  g d y ż  m iał on  p rzew a - 
g ę . P u b lic zn o ść  ok a za ła  n ie za d o w o len ie  
P r z e z  k rz y k i i g w iz d y .

W a g a  średn ia : G esta fson  (S z w . )  —
M a jch irzycld  . Gustajfson s ta ry , ru tyn o w a ­
n y  zaw od n ik  dyspon u je  m o rd e rc zym  p ra ­
w y m  sierpem . M a jc h rzy ck i jedn akże  
św ie tn ie  unika tych  c ię żk ich  bom b, pun­
k tu jąc p rz e z  w s zy s tk ie  t r z y  rundu. B y ła  
to  na jładn ie jsza  w a lka  w iec zo ru . W y g r a ł  
W y so k o  na punkty M a jch rzy ck i.

W a g a  p ó łc ię żk a  S o ed eb a e rg  (S z w . )  —  
A n tczak  (P . )  P r z e z  p ie rw s ze  d w ie  rundy 
b y ł  nnu A n tczak  p rzec iw n ik iem  ró w n o ­
rzędn ym , w a lc zą c  b a rd zo  d ob rze . P o d  
kon iec  d ru g iego  s tarc ia  n a d z iew a  się P o ­
lak na silną p ra w ą  kontrę, k tó ra  p rzec in a  
mu naskórek  na nos ie; A n tczak  siln ie 
k rw a w i. Z w y c ię ż a  (S z w .)

W a g a  c iężka . An dersson  (S z w .)  —  P i ­
ła t (P . )  A n derson  f iz y c z n ie  s iln y  m a ry ­
n arz, o k a za ł w p ros t n iew ia ro go d o ą  w y ­
tr zy m a ło ść . P r z e z  d w ie  rundy w a lk a  b y ­

ła rów n a . D op ie ro  .w  trzec iem  starciu S z w e d z i p rzec iw s ta w ili nam zesp ó ł bar- 
udaje się P iła to w i u lo k o w ać  parę pro- d zo  s iln y  i starannie p rz y g o to w a n y . Za* 
stych , k tóre  S zw ed a  osza łam ia ją . D z ięk i w ió d ł jedn akże  sędzia , k tó ry  tendency jn ie  
temu w y g r y w a  te ż  P o la k  w y ra źn ie  na . k r z y w d z ił  za w o d n ik ó w  po'sk ioh. B y ł  on 
punkty. w y ra ź n ie  po stron ie  S z w e d ó w .

13 bm. rozegrano w  Katowicach w sali 
szermierczej przy ul. Bartosza Głowackiego; 
tegoroczne mistrzostwo sekcji szermierczej 
Policyjnego K. S. Do zawodów tyoh dopusz­
czono po przeprowadzaniu _ wstępnych ei'mi­
nach siedmiu finąlstów, którzy osiągnęli. na­
stępujące wyniki1:

I miejsce Zaczyk Polic. K- S. (zdobywając 
nagrodę przech. P> K<wn. Re*. P echaczka po­
raź drug;), 2) Kaczmarczyk P  K. S. (2 poraź-

Zawody narciarshlc dla młodzieży
$§o«l i*lca9c»l»aieizem

Jak już donosJWśmy, w śro d ę  popołu­
dniu o  god z . 1 5 „30 od b ęd z ie  się bieg nar­
ciarski dla chłopców 1 dziewcząt w wieku 
do tał 15.

S p o d z iew a m y  się. ż e  ca ła  m ło d z ie ż  Z a ­
g łęb ia  D ąb row sk iego , w e źm ie  u dzia ł w

MaJcHrzycHI 1 P tła i opuszczają #
s z e r e g i  „ W o r t f a j p "

Po u trac ie  ForlańsWeąo 1 Poktsa s ze ­
reg i poznańsk iej „ W a r t y  m ają opuścić 
d w a j doskonali z a w o d n ic y  Majchrzycki, 
b ezsp rzec zn ie  n a jlep szy  polsk i technik, i 
Piłat, b ezk on k u ren cy jn y  ob ecn ie  zaw od n ik  
w w a d ze  c ię żk ie j. M a jch rzy ck i ma w y ­
stąpić n iebaw em . Z d e c y d o w a ł się on pod 
tym  w arun kiem  w a lc z y ć  w f in a ło w ych  
zaw od ach  o  d ru żyn o w e  m is trzo s tw o  P o l­
ski z e  „S k o d ą  : :o  ile  b ezp ośred n io  potem  
o trzy m a  zw o ln ien ie .

T a k  M a jch rzy ck i jak  i P i ła t  m ają za­
silić szeregi „Warszawianki". Z ch w ilą

Spor! no
T. a  W . S. „SILESIA" K ATO W ICE  II —

S. M. P. PANEW NIK  2:3 (0:1, 1:1, 1 :0
Rewanżowe spotkanie w  hokeju na lodzie 

odbyte na lodowisku „Ligocianki** w  Ligocie 
przyniosło po emocjonującej watce zasłużone 
zw ycięstw o drużynie SM P. Panewnik. Ambit­
nie i bez zmian walcząca drużyna zw ycięz­
ców  rozstrzygnęła mecz na swoją korzyść, 
zdobywając bramki przez dobrego OHę 1 oraz 
Góreckiego 2.

W yróżn iła się również twardo grająca 
obrona miejscowych.

Sędziował drh. Paszek. •
Z- M. P. JEDNOŚĆ KRĆL. H U TA  

jako drużyna początkująca znajduje się 
obecnie w  znakomitej forone, ostąjnio poko­
nała silną drużynę Sirzelca z Świętochłowic 
w stosunku 6:1. w  dubhi 1:1.

W yniki poszczególne są następujące:T) Ma­
son —  Dytko 21:19, 21:18, 2) Bdeleszewski —

KS. POGOŃ K ATO W IC E ..
Pływ anie:

Sekcfa P ływ acka KS. Pogoń zawiadamia 
swych członków i sympatyków, że w środę, 
dn. 17. 5. 1934 rozpoczyna się trening p ły­
wacki w  łaźni miejskiej, przerwany w  gru­
dniu ze względu na święta. Trening, odby­

w ać się będzie w środy, od 7—8 i w  piątki 
od 6— 7. W stęp dla członków 40 groszy.

HokeŁ
W  środę. dn. 17 stycznia br., o godz. 21 

m. 30 odbędzie się na Sztucznym Torze Ł y ż ­
wiarskim mecz o mistrzostwo B-k1asv mię­
dzy Sekcją Hokejowa KS. „Pogoń** a KH. .Si­
lesia** z G szow ca. Mecz ten zapowiada się 
bardzo ciekawie, gdyż zadecyduje on, czy  „Po- 
goń“  zdobędzie m istrzostwo B-klosy w bieżą­
cym sezonie.

Zaczyk ztfokył mistrzostwo szermiercze
i » € » 2 i€ « g 9 t B e ^ « »  gtf. s .

ki). 3) Radecki P  K. S. (2 porażki). 4) Kan- 
dziw a I. K. S- (2 porażki). 5) Ruźmok I. K. S 
(4 porażki). 6) R oek  L K. S. (6 porażek), 7' 
Mleczak P. K- S. (7 porażek).

Zawody cieszyły s'ę duża frekwencją pu­
bliczności i były  ze względu na przeg'ad sił 
Śląsk'ch szerm ierzy bardzo ciekawe. Główny 
sędzia zaw odów  p. dr, Papee sprawował sta­
nowisko swoje ku zadowoleniu wszystkich 
walczących.

Z ŻYCIA PINGPONGISTÓW
14 bm- 34 r. rozegrania 1 drużyna SMP. 

Mała Dąbrówka z św etme grajaca drużyna 
„Płomień'* MHowicę zawody ping - pongowe, 
zakończone zwycięstwem  SMtPM. Maiła Dą­
brówka w  stosunku 7:2.

Z strony SMP. należy wymień ć świetnie 
zapowiadających snę graczy: RaudzisZa, Szu­
berta, Maliny, Harazmka i Kaczmarka, oraz 
duble: Raudśsz, Szubert oraz Malina. Harazln. 
Ze strony Stow. .Płomień** * M #ow !ce natęży 
w ym en ić świetnie grających: Marka i Sko­
wrońskiego.

•tych popularnych zawodach narciarskich. 
D opu szczen i b ędą  ró w n ie ż  zawodnicy i 
zawodniczki z Górnego Śląska.

Z b ió rk a  p rz y  p rzystanku  tra m w a jo w ym  
obok  e lek trow n i.

w stąp ien ia  d o  „W a rs za w ia n k i”  oba j o t r z y ­
m ają dob re  stan ow isko .

„W a r ta ” , a tem sam em  i sport pozn ań­
ski z utratą tych  za w o d n ik ó w  zn aczn ie  
osłab i sw o ją  p o zy c ję  w  te j d z ied zin ie .

P o d o b n o  i kilka lek k o a tle tó w  nosi się 
zam iarem  zam ien ien ia  koszu lk i .W a r ty ”  
na b a r w y  jed n ego  z s to łeczn ych  k lubów . 
N a jc zęśc ie j w y m ien io n e  są n a zw isk a  
fieljasza i Marcińca. O statn i m ia l się po­
dobno d e fin ityw n ie  zd e c y d o w a ć , p rze jś ć  
do  W a r s z a w y  w  zw ią zk u  z  za jśc iam i do 
jednej z tam te js zych  w y ż s z y c h  uczeln i.

W ALNE ZEBRANIE K. S. -P O G O Ń "  
IMIELIN.

14 bm. odibyło się doroczne walne zebra­
nie Pogoni Im'e!ińsklej.

Po przywitaniu obeonyoh, prezes p. Mi- 
kunda zarządzi! w ybór przewodniczącego, 
którym zebranie wybrało przez aklamację p. 
Szew czyka Następnie członkow ie ustępujące­
go zarządu złożyli sprawozdania roczne. Po 
krótkej dyskusji ustępującemu zarządowi 
udzielono absolutorium. Przewodniczący ze­
brania podziękował ustępującemu zarządowi 
za intensywna pracę, w  szczególności za sta­
rania, celem upiększenia uroczystości obcho­
du 10-Iecia istnienia K. S. .Pogoń ", która 
wspaniale się udała.

Przystąp;ono do wyboru nowego zarządu, 
w  którego skład weszli pp. M bunda Tomasz
—  prezes. Szew czyk  Maksymilian — wice­
prezes, Pohl Paw eł —  Sekretarz, Stokfisz An­
toni —  wlcesekretarz. Paluch Jan —  skarbnik, 
Saizer Jerzy —  zast. skarbnika, Byczek W il­
helm —  naczelnik sportu, Kajzer Jerzy — go­
spodarz inw., Koserczyk Emanuel —  gospo­
darz pom., Reszka Antoni i Stolecki Wdhetm
—  kapitanowie drużyn, Zientek Józef i Ja­
giełłą Franciszek —  rew izorzy kasy, Koser­
czyk Józef —  kronikarz.

Wybór sądu honorowego, oraz gospoda­
rza boiska, odroczono do następnego plenar­
nego zebrania.

Po zebraniu urządzono gwiazdkę dla człon­
ków.

Sadlok 13:21, 25:23, 8:21. 13) Rzepozyk —  
Szczecina 21:16. 21:10 4) Jankowski —  Ry- 
barek 21:19. 21:13, 5) Przyborow ski A. —
Śmieszek 21:19, 24:26, 21:16, 6) Niewiadom­
ski —  Plucik 21:13. 21:16, 7) Przyborow ski 
J. —  Muszkiet 21:17, 9— 21, 21:14. Rzepczyk —  
Jankowski —  Szczecina-Rybarek 21:19, 21:18, 
Masoń - Przyborow ski J. —  Sadlok - Kaplyta 
15:21, 13:21.

7 bm. również filja ZMP. „Jedność** po­
konała SMP. Świętochłowice na 7:2. W szelk ie 
korespondencie w  sprawie Ping-Pongu, na­
ieży kierować pod adresem Kwiatkowski W i­
told, Król. Huta. ul- M ielęckiego nr. 43.

ŚLĄSKI OKR. Z W . BOKSERSKL
Zgodnie z uchwalą NW Z. Śl. OZU. i Za­

rządu Sl. OZB. w zyw a  się wsizystkie kluby 
do zgłoszenia w nieprzekraczalnym terminie 
26 stycznia 1934 r „  ilość zaw odów bokser­
skich zorganizowanych przez każdy klub w 
czasie od I stycznia do 31 grudnia 1931 r„ 
oraz zestawienie kwot wpłaconych w  tym 
czasie ówczesnemu sekretarzow i W . Sp. S.
Śl. OZB., p. Edwinowi W ienerow i, 1 przez 
niego kwitowanych tytułem taksy od zgło­
szenia zaw odów  i procentów do PZB. wzgl. 
ZZ. (fundusz olimpijski) oraz wykazanie w szy­
stkich tych kwot, którę w  podanym czasie 
pobrał i kw itował p. W iener, a należnych 
zw iązkow i z tych składek, wpisowego lub in­
nych świadczeń.

Ponieważ powyższe dane stanowić maja 
materiał, potrzebny do ukończenia dochodzeń 
przeciw  p. W ienerow i, zwracam y uwagę na 
należyte i ścisłe ujęcie zestawień.

Pow yższe  nie dotyczy klubów, które w  
roku 1931 jeszcze nie istniały.

Równocześnie zwraca się powtórnie uwagę 
klubom Śl. OZB., by w celu zapobieżenia ewt. 
sprzeniewierzaniu kwot zw iązkowych wpła­
cały należności wprost na ręce skarbnika z 
względnie na konto PKO n>r. 306.723, a nie, 
Jak to nieraz praktykowano, do rąk ludzi nie­
upoważnionych, przez oo powstały niedokład­
ności w  kasie —  chyba że dany przedstawi­
ciel wykaże się upoważnieniem do pobrania 
pieniędzy zw iązkowych.

Ze sportowem pozdrowieniem 
Kocur, sekretarz. wz. Rosada, prezes.

m m

SD&ri w Zagłębia DąDrow s&em
UNJA —  „09“  2:0

Kolosalny sukces odniosła sosnowiecka 
Unja, która na własnym tor ze w Sosnowcu 
Pokonała silny zespól „09" z M ysłow ic w sto­
sunku 2:0. W  pierwszej tercji gra równorzęd­
na, w  drugiej j trzeciej przewaga gospoda­
rzy.

M AK AB I —  PO LIC YJN Y  5:3
Policyjny w Sosnowcu w spotkaniu kołe- 

ieńskóem z krakowską Makabią przegrał 3:5 
Gra równorzędna, a 2 bramki Makabi zdoby­
ta ze spalonego.

S PO R T  HOKEJOW Y W  OT KUSKTEVL
Sport hokejowy znajduje coraz liczniej­

szych zwolenn ków. czego dowodem powsta­
nie dwuch nowych drużyn w Olkuszu i W o l­
bromiu,

Jedna drożyna zorganizowała s i ę  oczy 
fabryce w Kluczach, a droga przy fabryce w 
Wolbromiu.

Z A B A W A  SOKOLSKA NA SATURNIE.
W  nadchodzącą sobotę Sokoli na Saturnie

fio lfca (FoteSzi zfMtlkwąioma
iy&n>iavzmmi śltąs&imi

Stoffca gościła 0 siebie zespół łyżwiarski
ze Śląska. Sympatyczna ekipa, posiadająca w 
swym  składzie mistrzynie Polski Popow lożo­
wą, mistrzowską parę Śląska pp- Zrraudiziń- 
skich, świetn e się zapowiadającego Grober- 
ta i fenomenalną parę mlodzutk-ch Kalusów, 
zareprezentowałą się warszawiakom na lodo­
wisku W , J. L. w Dolinie Szwajcarskiej z 
jaknajlepszej sitrony. Gości powitał prezes W. 
T. Ł- tnec. śzacńsiki. w  mfen u zawodników 
odipowiediział prezes Śl. T. Ł. dr. Aiberg.

urządzają zabawę taneczną, urozmaiconą wie- 
niespodziaiiikamih

Program rozpoczął się popisami Irenfc: 
żmudzińskie. Dz-les ęcioletnia lyżwiarka wy­
kazała s:ę bardizo ładnym stylem, który roku­
je jej Piękną sportową przyszłość- Pc-pósy 
Zi^jówny A. Breslauera, Sojki stały na pozio­
mie poprawności. Następnie wystartowała pa­
ra rodzeństwa Kalusów —  młodzi ci łyżwia­
rze dali lekcję wzorowej iazdy figurowe]. 
Wszystkie ewolucje taneczne wykony wali 2

opanowaniem niespotykanych wśród zawod­
ników w  tym wieku —  nic też dziwnego, ze 
publiczność obdarzyła ich oklaskami. Dobrze 
wypadły popisy Paw ia Breslauera —  wicem! 
strza Ś*ąska, BzdokowskieJ . W altera Gro- 
bemta. Publiczność czekała na ten ostatni w y­
stęp z zaciekawieniem —  w :eści o młodym 
Ślązaiku zapowiadały go 'ako ewenement w 
leżdzie figurowej panów R zeczyw  ście w szy­
stkie figury wykonał z nadzwyczajną precy­
zją i z brawurą wirtuoza. W edług fachow­
ców  Grobertowi udało się z powodzeniem 
przyswo ć sobie styl mistrza świata Schaef­
fera. Na początku lutego zobaczym y Grober- 
ta w W a rszaw ę  w  walce o zaszczytny tytuł 
mistrza Polski w  solowej 'eździe figurowej 
—  czy  wstrzymujący ocj startów Iwasie- 
wioz nie będzie musiał skapitulować przed 
młodym Ślązakiem — pokaże czas.

Na zakończeń e pop sów startowała mi­
strzyni Polski Edyta Popuwtęzewa. „Bałetair

ca“  pokazała nam wszystko na Ją stać,
jej taniec chwilami graniczył z ekw iiibrysty- 
ką. ewolucje poryw ały publiczność. M istrzy­
ni nasza jeszcze raz wykazała, że w  pokazie 
przy udziale W ęgrów , znaleźć się winna przed 
Magdaleną Imredy. Nie dz wi nas zupełnie 
'ej zakopiańska sukces. Jej trzecie miejsce do 
M ichaela i Schmitt a przed Hohlbauer i W ein- 
wurm było zasłużone

Popisy Ślazaków były impreza ze wszech 
■niar udalą i n a leża łb y  pomyśleć o sprowa­
dzeniu łyżw iarzy  Innych ośrodków Polski. 

W ystępy takie sa doskonałym treningiem, a 
•>] frtip ada w  Garni sch sie zbliża

W  drugim dniu popisów startowała para 
warszawska Chacblewska i Theuer i mistrz 
Polski Iwasiewicz. P op ow iczow i udziału w  
drugiej mipreze nie w zięła z powodu stłu­
czenia jakiego doznała w  pierwszym  dniu po­
pisów.
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I pole i5 x 67 mm. iL 15 

Ogł. lrobne 20 gr. it  słom
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%tagedfa zdcadzanej- żony
—  PANI TOLA Z KATOW IC. Droga 

Pani! Przyznaję w zupełności, że poło* 
żenie Pani, jalko niekochanej i zdradzanej 
żony jest bardzo ciężkie, czuję ból, jaki 
Panią targa, ale przecież nie powinna 
Pani upadać na duchu i myśleć o samo­
bójstwie. Bóg dał Pani życie i tylko 
Bóg może go Pani zabrać. Myśl o  tem, 
że spełniła Pani swe szczytne posłannic­
two kobiety, że ma Pani córeczkę, winna 
Pani dodawać sił i podtrzymywać na du­
chu. Cierpi Pani dla dziecka. Bo cóżby 
się z niem stało, gdyby rozpacz wsunęła 
Pani do ręki rewolwer. Byłoby zupełną 
sierota, bo jeżeli mąż jest takim, jak Pani 
pisze, to przecież nie może być również; 
dobrym ojcem. Gdyby Pani Przerwała: 
pasmo swych udręczeń, to jednocześnie 
zacząłby sie dla Pani dzieciny okres nie­
doli I poniewierki. A do tego Pani, jako 
rrratoe, nie wolno dopuścić. Niechżesz 
więc Pani raz na zawsze pozbędzie się 
myśli o samobójstwie, bo nie sztuka jest 
odebrać sobie żr,cie. Sztuka polega wła­
śnie na umiejętności życia w takich cięż­
kich warunkach. Jeśli Pani dźwiga ten 
krzyż już 10 lat. to krok, jaki chce Pani 
uczynić teraz byłby szaleństwem.

Droga Pani! Los Jej tak bardzo leży 
ml na sercu, że najwyższem mojem prag­
nieniem jest ulżyć Pani. Ale czyż istnieje 
tak skuteczny środek, którego zastoso­
wanie mogłoby radykalnie zmienić postę­
powanie męża? Niema, bo wtedy życie 
musiałoby być idealne, a to jest prawieże 
niemożliwe. Środki na. pozyskanie sobie 
■miłości człowieka istnieją tylko w  imagr 
nacji starych wróżek i oszustek.

Gdy tak razem z Pania myślę nad py­
taniem ,.oo robić?", dochodzę do wnio­
sku, że jest Pan! słabem 3 niezarachiem 
stworzeniem, nie umiejącem iść przez ży­
cie. Jednym z zasadniczych błęctów, ja­
kie Pani popełnia, to urządzanie mężowi 
scen zaizdroścJ. Nie Pani nim, lecz on 
Panią winien się zainteresować i do tego 
winna Pani dążyć. A drogi, wiodące do 
tego celu. są liczne, które Pani może pod­
powiedzieć Jetj kobieca intuicja. idąc 
niemi, winna Pani pamiętać, że nie samo 
zło trzeba u®uwać, lecz jego przyczynę, 
a zło, straciwszy swe źródło, zniknie sa­
mo. Niech się Pani stara okazywać mu 
obojętność, powiedziałbym nawet więcej. 
Niech Pani w sposób, nie kolidujący jed­
nak z Pani poczuciem honoru, stara się 
wzbudzić w nim zazdrość. Może to da

jakieś rezultaty. Pozatem niech mu Pani 
ulega i stara się stworzyć w domu taką 
atmosferę, w jakiej on najchętniej prze­
bywa, Trzeba mu wypełnić wszystkie 
wolne chwile, zainteresować go czemś, 
zapraszać do domu tych jego przyjaciół, 
których lubi itd. Jeżeli zaś mąż chce je­
chać w góry, czy iść do kawiarni, niech 
Pani mu powie, że chcę iść razem z nim, 
jeśli odmówi, niech Pani nie nalega. Po­
zatem winna Pani unikać tego wszystkie­
go, co go raizi i denerwuje. Przecież, je­
żeli już nie przez jakiś przypływ nowej 
faji miłości, to przez szacunek I uznanie

nastąpi w  nim jakaś zmiana. Może Pani
istotnie, chociaż nieświadomie, chce z 
niego zrobić „niewolnika", a każdy męż­
czyzna ma w  sobie jakieś pierwiastki 
władcze.

Zastosowanie się do moich rad, zależ­
ne jest w zupełności od Pani charakteru,
którego nie znając, nie mogę powiedzieć 
nic bardziej konkretnego. W  każdym- 
bądź razie, cokolwiek Pani będzie czy­
nić, winno stać w zgodzie ze stanowi­
skiem Pani, jako kobiety, matki i żony, 
i winno być przemyślane, poddane skru­
pulatne] krytyce sumienia.

WioiŁ wa
szczęśłimga małżeństwa

—  M. P. ŁAZISKA ŚREDNIE. P rzy ­
znawanie się do swych słabych stron i 
braku życiowego doświadczenia, jest do­
datnim rysem Pani charakteru i świadczy 
tylko o Jej szczerości. Dobrze więc Pani 
zrobiła, że się do mnie zwróciła o radę.

Drogie dziecko. Kardynalnym warun­
kiem wszystkich szczęśliwych małżeństw 
jest obustronna, szczera i głęboka miłość. 
Jeżeli Pani wcale nie kocha narzeczone­
go, to nie wolno Pani jest lekkomyślnie 
łamać życia sobie i narzeczonemu. 
Utrzymywanie z nim kontaktu jedynie 
tylko z litości •— jak Pani pisze — jest 
bardzo nie na miejscu. Nie powinna się 
Pani ani na chwilę zastanawiać i zerwać 
z nim jaknajprędzej. Jeżeli człowiek ten 
tak Panią kocha, że nie chce ani nawet 
myśleć o innej kobiecie, to będzie to dla 
niego bolesny cios. Ale trudno, inaczej 
być nie może. Niech mu Pani w sposób 
oględny i rozsądny wytłumaczy niecelo- 
wość jego zabiegów. Niech mu Pani po­
wie, że zerwanie to przeboleje wkrótce i 
zapomni o Pani przy boku innej kobiety. 
Gdyby zaś ożenił sie z Pania, zatrułby 
sobie całe życie, gdyż obojętność Pani, 
wcześniej czy późnieij, musiałaby wywo­
łać reakcję. Musi mu to Pani wytłóma- 
czyć. a on. jeśli nie zaraz, to Później na* 
pewno Pania zrozumie i — kto wie — 
może nawet będzie Pani kiedyś wdzięcz­
ny.

Jeżeli chodzi o wybór odpowiedniego 
człowieka na męża, to niech Pani tak wy­
biera, aby to był człowiek bez nałogów.

aby nrfał jako tako zapewniony byt, aj
przedewszystkiem, aby był przez Pania j 
kochany z wzajemnością. Największą 
jednak wagę musi Pani przywiązywać do I 
jego charakteru. Trwałość charakteru 
człowieka, }ego rozsądek f powaga, trzeź-[ 
we patrzenie na świat i ludzi, każe przy­
puszczać, że jest on kandydatem na do­
brego męża ] głowę rod&iny.

Iraskł.

OdzMtmedzi Jtedakcji
P. P. Czerwfonka. Mistrzem .pow. Rybnic­

kiego była drużyna K. S. „S ilesia" Paruszo- 
wiec.

J. B. Łagiewniki. Turniej nie może być ro­
zegrany ze względu na nleudzidenie zezw o­
lenia przez Śl. O. Z. P. N. Bieg będzie n o ż ­
na zorganizować. Odbyliby się on przed lub 
po dorocznym biegu, organizowanym przez 
,Po lon ię ".

W . S. W ielkie Piekary. Przydział nagród 
uzależniony Jest od dopełnienia warunków 
konkursu.

E. S. 5-22. 1) Streszczenie początku pow ie­
ści „Obca przy wlasnetn ognisku", nowo przy- j 
byłym  abonentom już wystaliśmy. Jeżeli Pan! 
go nie otrzymał, prosimy zwrócić się wprost ] 
do naszej Administracji a natychmiast Pan f 
otrzyma początek powieści. 2) Kupony zam te-) 
szczamy. 3) A czy Pan w święta pracował? j 
Napewuo Pan odpowie, że nie. A w ięc i my 
chociaż w  święta chcieliśmy mieć odpoczynek.!

P. C. Katowice-Dąb. Środa popieleosva w J 
1896 r. wypadła w dn, 1.2 •lutego.

Gzytetaik z Pszczyny. Nie jest to żadna] 
ciuciubabka, lecz zagadka.

(Notowania giełd/ w W arsiaffłe
z dnia 15 stycznia 1934 r.

Papjery państwowe:

3 proc. poż. budowlana 4135 —  40.75 —*  
\ 41.00. 4 proc. poż. i.rvwestyc- iw . 105.00. 4 pt. 
poż. irawest. seryjna —. 5 proc. poż. konwer- 
syjna 54.50 5 proc. poż. kolejowa 50.00 —  

| 49-75, 10 proc. poż. kolejowa — , 6 proc. poż. 
dolarowa 58.00. 4 proc. poż. dolarowa 51.00, 

j 7 proc. poż. stabillz. 57.63 — 57.25 — 57.38,
J 7 proc. L- Z. Państw. Baraku Rolnego 8335,
8 proc. L. Z. Państw. Banku Rolnego 94.00,
7 proc. L. Z. Banku Gospod. Krajów. 83-25,

I 8 proc. L. Z. Banku Gospod. Kira.j. 94.00, 7 pr. 
obłigac. Baraku Gospod. Krajowego 8335,

18 proc. obłigac. Baraku Gosp- Kroi. 94.00, 4 i 
pół pnoc. L. Z.- Ziemskie Kredyt. 49.00 —■

| 48.50. Tendencja słabsza.

Akcje-
Bank PołsM 84.75 — 854)0 —  84.75. Lilpop

10.75, Starachowice 10.50 —  10.30. Tendencji 
| słabsza.

D ew izy :
Bełgja 123.75 124.06 123.44. Gdańsk — , Ho­

landia 357.20 358.10 356-30, Londyn 28.70 28.84 
28.56, Nowy Jork 5.6014— 59 5.62K 5.5634,
Nowy Jork kabel 5.62— 61 5.64,5 5.58.5, Paryż 
34.88 34.97 34-79 Praga 26.43 26.49 26.37,
Szwajcairja 172.10 172.53 171.67, W łochy 46.70 
46.82 46.58, Oslo 144.60 145.32 143.88, Sztok­
holm 148-40 149.14 147.66. Tendencja prze­
ważnie słabsza.

Waluty:
Marka triem, nieoi. 211.25, dolar pryw . 5 .63,

Pożyczk i polskie w Nowym Jorku:
Dolarowa — , Diłlonowska 72.50, StabiB*.

90.75, W arszawska 55.00, Śląska —

Pozusasha giełda zD aźow a
■ dnia I I  (tycznia 1934 r.

Ceny parytet Pozna*.

Zyto 14,30-14,75, Pszenica 17,75—18,25, Owies fcrf-
| perlity 12,25— 12.50. Jęczmień 695—705 sr. 14,25 1-1 .50,
1 Mufca żytnia 1 eat. 0—55 proc. z wrarjciem 21—22 50.

Maika pszenna I r»t. A 30 proc. z workiem 32.50—,16,
I Ospa żytnia jwizem. stand. 10—10,73. Rzepak zimowy 45 
I —46, Groch Wiktoria 22—26. Orooh Foilsera 21—23 Gor­

czyca 33—35, Mak nicbiicsld 49—54. Wyka latowa 14 15,
Peluszka 14— 15. Makuch lniany tafle 18,50—19,50, Smtł 
Soya 23—33 50. Komiazyna czerwona 170—220. Seradela 
13—>14. Usposobienie spokojne.

C £ ł o s z e n i ś M

ZA DŁUGI mojej żony Floreu-tyny Szarf 
| z M ichałkowie nie odpowiadam. Roman Szarf 
I _____________________________________________  333

POSZUKUJEM Y energicznych stałych 
i sprzedawców do odwiedzania prywatne] 
■klijerateli. Zgłoszenia Marsz- Piłsudskiego 21, 
III piętro, 11— 13 i 15— 17. U39d

T a n i o  k u p i c i e  zegarki i wyroby ze 
zł^ta w dobrych gatunkach tylko u fachowca.

3E m  I I  S l i l i e r
KATOWICE, 3-GO MAJA 36.

Przygody bezrobotnego Froncka

Proncek od samego rana 
w parku sobi-e spaceruje, 
to też tak się sfatygował, 
że już prawtie nóg nie czuje.

A że słoneczko na rtłebłe
raiozem jak talem świeciło, 
przeto Froncek nie czuł zi! 
i całkiem mm dobrze było.

Wreszde jednak słonko zaszło,
l mirozlk chwyci! niemały,
Więc licho odz :any Froncek,
Jak kość, biedak, przemarzł cały.

A gdy potem chciał Już powstań, 
spostrzegł, że przymarzl do deski, 
i tak mu „k u f e r e k“ zmarznął,
•ż  uronił z o®zu łezki. 
________________________ (C  ag dalszy  nasfanO


